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Polscy uczeni ożywieni uczuciem 
patriotyzmu i umiłowaniem nauki

s k u p ią  swe s ity  w o k ó ł

realizacji zadań Planu 6-letniego
R ezolucja I  Kongresu N au k i Polskiej ,

P ie rw szy Kongres N a u k i P o l
sk ie j, ob radu jący w  d ru g im  ro 
k u  po im ' ln e j rea liza c ji w ie l
k ic h  zau*ń P lanu 6-le tn iego, 
s tw ie rdza konieczność jeszcze 
siln ie jszego zw iązan ia na u k i i 
naukow ców  z życiem  całego na 
rodu, pow iązania tw órczych  w y 
s itków  p racow n ików  na uk i z 
w y s iłk a m i w szystk ich  lu dz i p ra 
cy naszego k ra ju . Z  dum ą 
stw ie rdzam y n ie b yw a ły  rozw ó j 
pokojowego budow n ic tw a gospo
darczego i ku ltu ra lneg o  w  P o l
sce, z radością w ita m y  nowe 
■wielkie zakłady przem ysłowe, 
k tó re  w y ra s ta ją  w  N ow ej H u 
cie, w  D w orach, na Ż eran iu , w  
W izow ie, w  W ierzb icy, w  L u 
b lin ie , w  Częstochowie, na Ś lą
sku i  na Z iem iach O dzyska
nych , um acn ia jąc s iłę i  suwe
renność Rzeczypospolitej.

Jesteśmy głęboko przekona
n i, że osiągnięcie ce lów  zakre 
ślonych przez P lan  6- le tn i d ź w i
gn ie  nasz naród na w yższy po
ziom , zapewni m u dob ro by t i  peł 
n y  ro z k w it  życia ku ltu ra lnego . 
Także przed nauką p o lską o tw ie  
ra ją  się w  zw iązku  z ty m  nie' 
ograniczone m ożliw ości dalsze
go i  szybkiego rozw o ju .

A by te  w ie lk ie  cele osiągnąć, 
aby skutecznie i  przedterm ino
w o wykonać zadania P lanu 6- 
letnlego, nauka nasza powinna 
stać się praw dziw ą dźw ignią po
stępu technicznego ł  k u ltu ra l
nego. W  m in ion ych  la tach, w  
to k u  odbudow y i rozbudow y 
gospodarczej P o lsk i Ludow e j, 
m ie liśm y  liczne p rz y k ła d y  św iad 
czące o tym , że przodu jący na u 
ko w cy  polscy rozum ie ją  swój 
obow iązek wobec narodu i  h i
storyczne zadania ja k ie  przed 
n im i sto ją . ,

O dbudow a liśm y i  rozbudo
w a liś m y  uczeln ie ł  w a rsz ta ty  
p racy naukow e j. K sz ta łc im y  l i  
czne, ja k  n ig d y  dotąd, zastępy 
budow niczych nowego życia, bu 
dow niczych szczęśliwego ju tra  
naszej O jczyzny.

Coraz w ięce j w iążem y nasze 
prace badawcze z potrzebam i 
tego budow n ic tw a, uczestniczy
m y  w  w yko n yw a n iu  zadań ja k ie  
na ród  sobie w y tyczy ł. Dotyczy 
to  przede w szys tk im  przedstaw i 
c ie li nauk technicznych i  in 
nych zw iązanych bezpośrednio 
z budow n ic tw em  socja lis tycz
nym .

Jednakże na ród  nasz, budu 
ją c y  lepszy u s tró j społeczny, 
p rzebudow ujący swe życie na 
now ych , naukow ych podsta
wach, po trzebu je  wzmożenia 
tw órczości naszej nauk i, wszy
s tk ich  je j dziedzin. N auka p o l
ska m usi śm ia ło podjąć oprą 
cow anie zagadnień przyszłoś
ciow ych, zw iązanych z perspek
ty w iczn ym i p lanam i, k tó re  w y 
k racza ją  I poza okres 6-Ic tn i, 
k tó re  p rze w id u ją  n iepom ie rn ie  
wyższy rozw ó j tech n ik i, gospo 
d a rk i i  k u ltu ry  narodow e j. N a
u ka  m usi w ięc rów n ież w yb ie 
gać naprzód, a ty m  sam ym  po 
głęb iąc i rozszerzać, wzbogacać 
i  uzupe łn iać swą tem atykę  ba 
dań.

D e k la ru ją c  gotowość pełnego 
w łączen ia się nauk i do pracy 
nad w ykonan iem  zadań planu 
narodowego. P ierwszy Kongres 
N a uk i P o lsk ie j apelu je  do wszy

Sztandar
stk ich , naukow ców  po lskich , aby 
ożyw ien i uczuciem pa trio tyzm u 
i um iłow an iem  na uk i:

1 S k u p ili swe w y s iłk i na pod
staw ow ych problem ach ba

dawczych, k tó rych  rozw iązania 
domaga się rea lizac ja  P lanu  6- 
letn iego.

Są to  w ie lk ie  i  szczytne zada
n ia :

Śm iałe badania geologiczne i 
nowe rozw iązan ia  w  zakresie 
w ydobycia , p rze róbk i i  uszla
chetn ien ia  ru d  i  kopa lin  k ra jo 
wych, a w ięc rozbudowa bazy 
surow cow ej Polski.

P rob lem y naukow e i  nauko
w o-techn iczne w ie lk ie j chem ii 
oparte o w ęgie l, a w ięc budo
w a i  rozbudow a p ro d u k c ji syn
tetycznego kauczuku, p a liw  
sztucznych, tw o rz y w  sztucznych 
wszelkiego rodza ju , now ych 
w łók ie n  sztucznych, now ych 
ba rw n ików .

P rob lem y naukowo-badawcze 
współczesnego przem ysłu m a
szynowego i  m otoryzacyjnego, 
m echanizacja i  au tom atyzacja  
p ro d u k c ji przem ysłow ej.

P rob lem y naukowo-badawcze 
w  dziedzin ie e le k tro te ch n ik i i  
energe tyk i, zw iązane z n a jn o w 
szym i osiągnięciam i f iz y k i.

P rob lem y naukow o -  badaw 
cze, związane z budową now ych 

przebudową s tarych m iast i  
osiedli, w  oparc iu  o nowoczes
ną techn ikę  budow nic tw a.

P rob lem y naukow o -  badaw 
cze związane z rea lizac ją  z a 
dań podniesienia w yda jnośc i 
gleb, wysokości zb iorów , po -  
ziomu hodow li.

P rob lem y naukow o -  badaw 
cze związane z w a lką  o ochro
nę zdrow ia  ludności, o n a j
ba rdz ie j pom yślny rozw ó j f i 
zyczny i  duchow y m łodego po
kolen ia.
*J A b y  tw o rz y li teoretyczne 

podstaw y d la  badań nauko 
w ych , do rozw iązyw an ia  b ie  - 
ią cych  problem ów , ro z w ija ją c  
w szystk ie  dz iedziny w iedzy w  
oparciu  o postępową ideologię 
i  metodologię.
O  A b y  w ią za li swą pracę nau- 
"  kow ą z w arsz ta tam i p ro  - 

d u k c y jn y m i i  po pa rli swą w ie 
dzą i  dośw iadczeniem  now ato  - 
rów , rac jon a liza to ró w  i  przo - 
d o w n ików  naszej p ro d u k c ji w  
ich  tw órczych w ys iłkach , p rzy  
spieszając tą  drogą postęp tech 
n iczny.

M A b y  p rzyczyn ia li się do 
** szerokiego upowszechnienia 

zdobyczy w iedzy i  k rzew ien ia  
św iatopoglądu naukowego, szyb 
kiego w drażan ia  osiągnięć nau
k i w  p ra k ty k ę  życia gospodar
czego 1 społecznego.
C A b y  zapoznawali Się *  d o -  
*■ robk iem  naukow ym  w  i n 

nych k ra jach , zwłaszcza w  
Z w iązku  Radzieckim , aby o- 
grom ne doświadczenie budow 
niczych socja lizm u zastosować 
tw órczo w  pracy d la  dobra 
P o lsk i Ludow e j.

P ierw szy Kongres N auk i P o t 
sk ie j d e k la ru je  gotowość pel' 
nego czynnego uczestnictwa 
wszystk ich naukow ców  po lskich 
we w span ia łym  dziele budów 
n ic tw a  socjalistycznego, gwa 
rantu jącego ro zkw it, siłę 
szczęście naszej w yzw o lone j 
O jczyzny.

MŁODYCH
O R G A N  ZA R ZĄ D U
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liczeni polscy włączają 
budowy pokojowej,do socjalistycznej
przyszłości Ojczyzny

żeby młodzież wszystkich 
krajów uczyniła wszystko, dla przekształce
nia Funduszu Solidarnościowego w ogólno
światową kampanię“

W ezw an ie  p rzew odn iczącego 
K om ite tu  P rzygo tow aw czego  

I I I  Ś w ia tow ego  Z lo tu  
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o kó j

świadomie

List w ystosow any przez I  
do P rezydenta  R P

Do O byw a te la  P rezydenta !

Uczestnicy I  Kongresu N auk i P o lsk ie j —  św iadom i do
n ios łych  zadań, k tó re  sto ją  przed naszą nauką, św iadom i 
now ych m ożliw ości je j rozw oju , p rzesyła ją  Ci, Dosto jny 
O byw a te lu  Prezydencie, w y ra zy  ho łdu.

L is t  T w ó j, przesiany nam  w  mom encie otw arc ia  naszego 
Kongresu, p rz y ję liś m y  z g łębok im  zrozum ieniem  i wdzięcz
nością, um o cn ił on nas w  przekonaniu o doniosłości prac 
K ongresu i  słuszności naszych poczynań. Dalekosiężne w ska
zania zaw arte  w  T w y m  liśc ie  dla pracy naszej w  służbie 
narodu stanow ić będą drogowskaz w  pow iązan iu nauk i 
z życiem. _ . . . .

Kongres N a u k i ob radow a ł w  poczuciu odpow iedzialności 
przed narodem , k tó ry  się jednoczy w  w alce o pokój, o w y 
konan ie 6-le tn iego  P lanu, o pe łn ię  gospodarczego i  k u ltu 
ra lnego rozw o ju  P olski. , . . .

O bradow a ł w  g łębok im  zrozum ieniu, że nauka jest n ie 
odzow nym  ogniw em  tego rozw o ju , że nauka jes t w spó ł
tw ó rczyn ią  nowego życia .

Poważna praca uczonych po lskich , podjęta w  zw iązku 
z Kongresem  dowodzi, że uczeni polscy n ie  mogą ł  n ie  chcą 
stać na uboczu doniosłych przeobrażeń dokonyw anych przez 
naród. N owopow sta jące w arsz ta ty  pracy naukow ej i  d y 
daktyczne j, ro zw ija ją ce  się p iśm ienn ic tw o , nowe odkryc ia  
i  osiągnięcia, służące rozbudow ie po lsk ie j gospodarki i 
k u ltu ry , są w y n ik ie m  now ych w a ru n kó w  ustro jow ych , są 
w yrazem  op iek i, ja ką  Rząd P o lsk i Ludow e j otacza naukę 
i uczonych. Osiągnięcia te dowodzą rów nież, żc uczeni polscy 
św iadom i są ro li,  k tó rą  odegrać po w in n i, i  że w łączają się oni 
do narodowego w y s iłk u  budow y poko jow e j i  soc ja lis tycznej 
przyszłości naszej O jczyzny.

Dotychczasowe • osiągnięcia P lanu  6-le tn iego  i  jego pe r-

K o n g res  N a u k i P o ls k ie j 
Bolesław a B ieruta
spektyw y po ryw a ją  św ia t n a u k i po lsk ie j. Prace naszego K o n 
gresu świadczą, że w iązan ie n a u k i z życiem, że udz ia ł nau
k i w  w yko n yw a n iu  zadań P lanu  6-le tn iego — prowadzą 
do wzbogacenia naszych badań naukow ych, do olbrzym iego 
pow iększenia źródeł naszej in w e n c ji tw órcze j, prowadzą 
do podniesien ia a u to ry te tu  na u k i w  społeczeństwie.

Zadanieęn n a u k i je s t poznanie św ia ta  i rządzących n im  
praw , celem opanowania przyrody, celem rozszerzenia ho
ryzon tów  m y ś li lu d zk ie j, celem usunięcia c ie rp ien ia , k rz y w 
d y  i  w yzysku , celem spotęgowania radości życia.

Kongres N a u k i P o lsk ie j stw ierdza, źe rea lizac ję  tak  po
staw ionych celów  um oż liw ia  u s tró j sp raw ied liw ośc i snołecz- 
nej — um oż liw ia  socja lizm , k tó ry  je dyn ie  gw a ra n tu je  swo
bodę badań naukowych.

Zechcie j p rzy jąć  — O byw a te lu  Prezydencie — nasze za
pew nienia. że uczeni polscy w idzą te m ożliwości i skup ią 
w szystkie  swe tw órcze s iły , aby w yko rzystać je  d la  dalsze
go rozw o ju  nauki, d la  dobra narodu i ludzkości. N a jszczyt
n ie jszym  bow iem  dążeniem każdego uczonego jest w ykuć  
w  pracy naukow ej, to co potrzebne na rodow i i  ludzkości, 
radość tw orzen ia  naukowego wzbogacić radością tych, k tó 
rym  nauka  służy.

Uczeni polscy, w ysuw a jąc  pos tu la t rych łego utw orzen ia  
P o lsk ie j A kad em ii Nauk, w yraża ją  g łębokie przekonanie, 
że nowa organ izacja  n a u k i zapewni je j na jko rzystn ie jsze 
w a ru n k i rozw oju .

W  oparciu  o .ch lubne tra d yc je  po lsk ie j na u k i p ragn iem y 
służyć spraw ie człow ieka w  b ra te rsk ie j , w spółp racy ze 
w szystk im i postęnowym i uczonym i św iata, w  szczególności 
z uczonym i Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  D em okrac ji 
Ludow ej. P ra^h iem y w raz z n im i służyć spraw ie postępu 
i  b ron ić  poko ju , k tó ry  jes t n iezbędnym  w a run k iem  ro z k w itu  
nauk i.

Rozwijając naukę walczymy o pokój
i realizację Plama 6*fetnieg©
O sta tn i dz ień  o b ra d  I  K ongresu N a u k i P o ls k ie j

Przewodniczący K om ite tu  Przygotowawczego l l l  M iędzyna
rodowego Z lotu M łodych Bo jow n ików  o Pokój, EN RICO  
B E R L IŃ G U E R  wezwał młodzież całego świata do popai-cia 
Funduszu Solidarnościowego w związku z I I I  Międzynarodo
w y m  Zlotem Młodych Bo jow n ików  o Pokó]

„Fundusz Sol idarnościowy  — powiedział. Enrico Ber l inguer  
jest jednym  » najszlachetniejszych- poczynań, podjętych  
przez młodzież w  kam pan ii  p rzygotowawcze j do Zlotu Ber
lińskiego Jego zadaniem jest dopomóc młodzieży k ra jów  ko
lon ia lnych i zależnych w  wys łan iu swoich przedstaw ic ie l i  
na Zlot. Młodzież tych k ra jów  z entuzjazmem przyjęła w ia 
domość o Zlocie i w  lej. chw i l i  prowadzi in tensywne przygo
towania. pomimo licznych trudności, no jak ie  napotyka, m k  
np. daleka odległość, koszty podróży oraz przeszkody ze stro
ny w rogów  pokoju Jesr konieczne, ażeby młodzież wszyst
k ich  k ra jó w  uczyniła wszystko by Fundusz Solidarnościowy  
naprawdę przekształc i ł sie w  kampanię ogólnoświatowa Po
wodzenie te j międzynarodowej akc j i  sol idarnościowej bę I : ’e 
oznaczało, że demokratyczna młodzież świata spełniła swój 
obowiązek w  stosunku do swych braci, k tó rzy  walczą i. p ra 
cu ją  w  na jtrudnie jszych w a ru n k a c h "

J

W ■W a lc zą c  o
walczymy o rozwój i autorytet nauki 
Apel I Kongresu Nauki Polskiej 

do uczonych świata
P rzedstaw ic ie le  wszystk ich 

dziedzin na u k i po lsk ie j, zgrom a
dzeni w  liczb ie  ponad 1.600 o- 
sób w  W arszaw ie na P ie rw 
szym Kongresie N auk i Po lsk ie j, 
zw raca ją  sie do wszystk ich l i 
czonych św iata z apelem o a k 
tyw ne  włączenie się do szere
gów obrońców pokoju, o w zm o
żenie w ys iłk ó w  zm ierzających 
do u trzym an ia  poko ju  na św ię 
cie.

Nauka polska, k tó ra  w  now ym

ustro ju , opa rtym  na zasadach 
spraw ied liw ośc i społecznej, zdo
ła ła  dźw ignąć się ze s trasz liw e
go zniszczenia spowodowanego 
przez osta tn ią  w o jnę  i barba
rzyńską faszystowską okupację, 
bierze czynny udzia ł w  poko jo
w ym  budo w n ic tw ie  naszego k ra 
ju  O dbudow a liśm y nasze la 
bo ra to ria  i b ib lio te k i, nasze u - 
czelnie i in s ty tu ty  badawcze. 
M im o. że n iem al co trzeci nau- 

(Dalszy ciąg na s tr. 4)

Trzecie p lenarne posiedzenie 
I  Kongresu N a uk i Polsk ie j roz
poczęło się w  poniedzia łek 2 bm.
0 godz. 10.15.

O brady o tw o rz y ł re k to r U. Ł. 
p ro f. J. Chalasiński, oddając 
głos de legatow i A kadem ii N auk
1 Sztuk R e pu b lik i Czechosło
w ack ie j — p ro f. E dw ard ow i Ce
chow i, la u re a tow i Państwow ej 
Nagrody N aukow ej, k tó ry  p o w i
ta ł Kongres w  im ie n iu  A kade
m ii oraz wszystk ich czechosło
wackich p racow n ików  nauki.

P rzem ów ienie po w ita lne  w y 
g łos ił następnie pro f. P. Con- 
stantinescu - Jasi w iceprzew od
niczący A ka d e m ii N auk Lu do 
w e j R e p u b lik i R um uńskie j.

Po przem ów ien iach p o w ita l
nych przystąp iono do składania 
sprawozdań z 2-dn io w ych  obrad 
w szys tk ich  sekcji kongresowych. 
Sprawozdania te zaw iera ją  
w n iosk i Dosiadające w ie lk ie  zna 
czenie dla dalszego rozw o ju  nau 
k i po lskie j.

Po k ró tk ie j prze.rwie prze
w odn ic tw o o b ją ł re k to r U n iw e r
sytetu i  P o lite ch n ik i W roc ław 
sk ie j — pro f. S. K u lczyńsk i.
; W n iosk i G łów ne j K o m is ji 
W nioskow ej zre fe row a ł pro f. 
S tefanowski, p rzedstaw ia jąc

Życzym y
Komunistycznej Partii Chin

dalszych sukcesów
w  p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie  

—  depesza K C  W K P (b )
D z ienn ik i ch ińsk ie  o p u b li

kow a ły  telegram  KC  W K P ib i 
do K C  K om unis tyczne j P a rtii 
Chin.

Telegram  brzm i:
K o m ite t C en tra lny  K o m u n i

stycznej P a rtii Zw iązku Radzie
ckiego gorąco w ita  i pozdraw ia 
b ra tn ią  K om unistyczną P artie  
Ch in z okazji 30 rocznicy je j za
łożenia.

Kom unistyczna P artia  Chin 
z doświadczonym  wodzem tow 
Mao Tse-tungiem  na czele na
tchnęła t zorganizowała naród 
ch ińsk i do boha te rsk ie j w a lk : 
o wolność i niepodległość o jczy
zny, w  oparciu o potężny 'obóz 
pokoju, dem okracji i soc ja liz
m u zrzucił? ja rzm o sprzeda j- 
nej, rea kcy jn e j k lik i Czang 
K ai-szeka i im p e ria lis tó w  cu
dzoziemskich Po raz pierwszy 
w  swej h is to r ii naród ch iński 
stał się gospodarzem własnego 
k ra ju

Pod k ie row n ic tw em  P a rt ii Ko 
m un is tyczne j w  C h ińsk ie j Re
publice Ludow e j pom yśln ie prze 
prowadza sie w ie lką  re form ę 
ro lną , k tó ra  u rzeczyw istn ia  od
wieczne m arzenia ch łopów  o 
przekazaniu im  ziem i obszarn i- 
czej, dokonuje się in nych  w ie l
k ich  przeobrażeń, m ających na

celu zapewnienie spokojnęgo i 
szczęśliwego życia narodu, po
m yśln ie  wzm acnia sie now y u - 
s tró j ludow o-dem okra tyczny.

Naród ch ińsk i swą pracą na 
fronc ie  pokojowego budo w n i
ctwa i swą bohaterską obroną 
niepodległości k ra ju  przed no
w ym i próbam i u ja rzm ien ia  go 
przez agresorów im p e ria li
stycznych — wnosi h is to ryczny 
w k ład  w dzieło u trw a le n ia  ca
łego. m iłu jącego pokój obozu 
an ty im peria lis tycznego.

Bohaterska K om unistyczna 
P artia  Ch in św ięci swe 30-lecie, 
zespolona w ie lką  nauką m ar- 
ks izm u-len in izm n , pom yśln ie 
um acnia jąc swe szeregi, _ w y 
chow u jąc masy kom un is tów  w 
duchu w ierności d la  sztandarów 
pro le ta riack iego in te rna c jon a 
lizm u, uzb ra ja jąc  je  w n iez łom 
ną w ia rę  w  zwycięstwo spraw y 
pokoju, dem okrac ji i  soc ja liz 
mu.

K C  K om un is tyczne j P a rt ii 
Zw iązku Radzieckiego życzy 
K om un is tyczne j P a r t ii Chin dal 
szych sukcesów w  ga łe j je j 
dzia ła lności, zm ie rza jące j <to 
zbudowania n iepodleg łych de
m okra tycznych C h in, 4p obrony 
spraw y poko ju .

K ongresow i p ro je k t rezo luc ji 
w  spraw ie pełnego w łączenia się 
na u k i po lsk ie j do P lanu 6- le t
niego. (Tekst rezo lu c ji podaje
m y oddzielnie).

Rezolucja ta, opracowana z 
in ic ja ty w y  sekcji technicznycn 
Kongresu została przy ję ta  d łu 
g o trw a ły m i oklaskam i, k tó rym ; 
Kongres da ł jednom yślny w y 
raz w o li polskiego św iata nauko 
wego służenia in teresom  naro 
du w  jego poko jow e j pracy nad 
um acnianiem  s ił Polski.

P ro f. K u ra to w sk i odczytał n a 
stępnie p ro je k t rezo luc ji w  spr-t 
w ie P o lsk ie j A kadem ii Nauk.

(Tekst rezo luc ji podajem y na 
str. 4).

D ługo n iem ilknące ok lask i są 
dowodem  ja k  powszechna i je d 
nom yślna jes t w o la  uczonych u - 
dzielenia P o lsk ie j A kad em ii N a 
uk  ja k  najszerszego poparcia. 
Przewodniczący p ro f K u lczyń 
ski stw ierdza, że rezo luc ja  zo
stała. p rzy ję ta  przez aklam ację.

W im ien iu  G łów ne j K o m is ji 
W nioskow ej pro f. K u ra tow sk i 
zgłasza następujący wniosek o 
pow ołanie K o m is ji O rgan iza
c y jn e j P o lsk ie j A kad em ii Nauk

W m yśl zgłoszonego w niosku, 
do K o m is ji O rgan izacyjne j P o l-

sk ie j A ka d e m ii N auk w y b ra n i 
zosta li jednom yśln ie  pro f. p ro f.: 
Rom uald Cebertow icz, Józef 
C hałasiński, Jan D ąbrow sk i, Jan 
Dem bowski, L u d w ik  H irsz fe ld , 
M au rycy  Jaroszyński, Janusz - 
Lech Jakubow ski, S tan is ław  
K u lczyńsk i, K az im ie rz  K u ra to w  
ski, Tadeusz L e h r - S p ław iński, 
S tan is ław  Leszczyński, A na to l 
L is tow sk i. Tadeusz M an te u ffe l, 
Teodor M arch lew sk i, S tan is ław  
M azur, W łodzim ie rz M icha.jłow , 
K n z in re rz  M icha łow sk i K a z i
m ierz N itsch. L u d w ik  Paszkie
w icz, K az im ie rz  Petrusewicz, 
Stefan P ieńkow ski, Adam  
Schaff, W acław S ie rp ińsk i, W ła 
dysław  Szafer, Paw eł S zu lk in , 
Tadeusz U rbański, Jan W as il
kow sk i. Z ygm un t W o jc iechow 
ski, W ito ld  W ie rzb ick i, Stefan 
Ż ó łk iew sk i.

Na tym  zarządzono przerwę 
do godz. 16.

O bradom  popo łudn iow ym  
przew odniczy ł p ro f. Jan Dem 
bow ski. Serdecznie p rzy ję to  
przem ów ien ia  de legatów za
gran icznych: pro f. S alvatore
P ug lis i (W łochy), pro f. H adżiło - 
wa Asena, (sekretarza nauko 
wego B u łg a rsk ie j A kad em ii Na-

(Dokończenie na str. 4)

Irena Joliot-Curie
przekazała

Muzeum Narodowemu
tu W arszaw ie  

cenne pamiątki po Marii 
Curie - Skłodowskiej

2 bm. odbyła się w  M uzeum  
N arodow ym  uroczystość p rzeka
zania M uzeum  cennych pam ią
tek  po M a r i i C u rie -S k łodow sk ie j 
przez córkę znakom ite j uczonej, 
p ro f. Irenę  Jo lio t-C u rie .

Na uroczystość p rz y b y li przed 
staw icie le  M in is te rs tw a  Szkół 
Wyższych i N auk i z m in . Rapac
k im  na czele, przedstaw icie le 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuk i, 
liczn i reprezentanci św iata nau
k i,  uczestnik ący w  obradach 
I  K ongresu N a uk i P o lsk ie j, oraz 
przedstaw ic ie le  św ia ta  k u ltu ra l
nego sto licy.

Przekazując M uzeum  N aro
dowem u cenny dar, Ire n a  J o lio t-  
C u rie  podkreś liła , że spośród pa
m ią tek, ja k ie  pozostały po M a t
ce, p rzyw ioz ła  do Polsl ‘ te, k tó 
re  ukazu ją  zw iązek w ie lk ie j u -  
czonej z ojczyzną.

W  im ie n iu  Rządu i p ra cow n i
kó w  nauk i, serc. zne podzięko
w anie  za cenny da r z łożył zna
k o m ite j uczonej m in . Rapacki.

uż w  te j c h w ili na ca łym  I na 
świecie trw a  zbiórka na 
Fundusz Solidarnościowy. 
Szczególnie miodzie? k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j 
rozw inę ła  szeroko te 

akcję, przeprowadzając w róż
ne j fo rm ie  zb ió rk i pieniężne i 
organ izu jąc im prezy, aby dopo
móc m łodzieży k ra jó w  k a p ita 
lis tycznych  i ko lon ia lnych  w 
p rzybyc iu  na Z lo t.

I  tak  na p rzyk ład :

Młodzież Czechosłowacji 
pracu e dodatkowo 

na Fundusz Solidarności
M łodzież zakładów  Skoda w 

P iizn ie  zobowiązała sie prze
pracow ać dodatkowe godziny, a 
uzyskane zarobki, przekazać na 
Fundusz Solidarności. Podobne 
zobow iązania p o d ję li m łodzi ro 
bo tn icy  z zakładów  C K D  „S ta 
lin g ra d " w  Pradze. M łodzież 
produku jąca  m otocykle  „Java " 
przepracu je  dodatkowo po 6 go
dzin.

D la w ykonan ia  tych zobow ią
zań m łodzi Czesi i S łowacv /« - 
ciape ją „F estiw a low e W arty  
P oko ju ".

Studenci niemieccy 
zebrali 33.558 mrk.

W  celu um ożliw ien ia  p rzy
jazdu m łodzieży z k ra jó w  ko
lo n ia ln ych  studenci NRD ze
b ra li ju ż  33.558 m rk.

Także w k ra jach  k a p ita li
stycznych trw a ją  zb ió rk i p ie 
niężne dla pokrve ia  kosztów 
przejazdu delegatów.

Z KRAJU
W Polsce rozpoczęła się już  

rów nież zbiórka na Fun
dusz Solidarności.

Poznań
M łodzież poznańska wezwała 

do współzaw odnictw a w  zbiórce

Fundusz . m łodzież W roc ła 
w ia W Poznaniu zorganizowa
no iuż w iele imorez sportowych, 
w czasie k tó rvćh  m łodzież prze
prowadza zb iórkę pieniężną.

Ponadto harcerze poznańscy 
zebrali 21.3P0 bute lek, za k tó re  
o trzym a li 1.130 zł. P ieniądze te 
n rzeka -a li na Fundusz S o li
darności.

Czekamy na w iadom ości *  
W rocław ia , k tó ry  w spółzawod
niczy z Poznaniem.

Łódź
Prztrz -kilka dni k rą ży ł pq Lo

dzi udekorow any i z rad io fo n i- 
zowany tram w a j, > k tó rego  
m łodzież w zyw ała przez mega
fon do Dooarcia Funduszu S o li
darności Podawano także hasła 
przed zlotowe oraz in fo rm ac je  o 
przygotow aniach m łodzieży.

M łodzież z zakładów  ZETO R 
w ykona ła  ponadplanowo 6 s il
n ikó w  do maszyn ro ln iczych  i
do rob iła  b raku jące  części do 
dalszych 6 s iln ikó w . U zy
skaną sumę przekazano na 
F u n d u s l

Olsztyn
C złonkow ie K o ła  Z M P  p rzy  

Szkole R o ln icze j w  K le w n ie  
(pow. B iskupiec) w raz z m ło 
dzieżą w ie jską  za ładow a li 120 
tys. cegieł, a zarobione p ie n ią 
dze przekazali na Fundusz So
lidarności. Na podkreślen ie za
sługu je  fa k t. że o ile  w  p ie rw 
szym dn iu  wzię ło  udz ia ł w  czy
nie  20 osób. to w  trzecim  praco
wało już  50.

*

A kc ja  zbiórk i na Fundusz So
lidarności rozw ija  się w  ca
łe j  Polsce Ale trzeba ją wzmóc. 
Pamiętajmy, że każda z ło tówka  
dana na Fundusz — pomożs 
któremuś koledze z k ra ju  kolo
nialnego lub  kap ita lis tycznego 
w  przybyciu na Zlot.

I Dlaczego w Berlinie
■

T ak ie  pytanie  stawiam y  
i  C zyteln ikom  w  Konkursie, który  
S ogłosimy w  num erze jutrzejszym

9.

Nowy wielki piec hutniczy 
ruszy 22 lipca w Zakładach Starachowickich

Twórczą, w y trw a łą  pracą naród po lsk i budu je  swą w span ia łą  przyszłość. Czyn L łpco 
w y  m ob ilizu je  masy pracujące do wzm ożenia tem pa pokojowego budow nic tw a, do_przedterm i
nowego w yko nyw a n ia  zadań p ro dukcy jnych , zw iększenia w yda jności pracy, zw iększenia o- 
szczędności. K ażdy dzień przynosi se tk i m eldunków  o podjęciu nowych zobowiązań.
Budow niczow ie  w ie lk iego  p ie 

ca w  Z ak ł. S ta rachow ick ich  po
s ta n o w ili ukończyć prace zw ią 
zane z przebudową pieca do 
dn ia  2 2 ,V II, a n ie  do 21.IX  br., 
ja k  p rze w id yw a ł harm onogram .

Czołowy brygadzista  — M. 
M o ra w sk i — w  im ien iu  m ura rzy 
i  m onte rów  Przedsiębiorstw a 
B udow y Zak ł. Przem. C iężkie
go ośw iadczył: „ Id ą c  śladem 
naszych towarzyszy, p racu ją  -  
cych w  hucie „K ościuszko“  przy 
budow ie  w ie lk iego  pieca, k tó 
rzy  postanow ili u ruchom ić go 
na 22 Lipca, postanaw iam y w  
tym  sam ym 1 dn iu  uruchom ić 
w ie lk i piec i w Zakładach S ta
rach ow ick ich “

*
O koło pół m iliona  zło tych 

oszczędności przyniosą k ra jo w i 
zobowiązania załogi hu ty  „F e r- 
ru m “ . tk

W  hucie „B a n k o w a " do C zy
nu Lipcowego stanęło b lisko  
1.800 rob o tn ików  ze w szystkich 
w yd z ia łów  produkcy jnych .

Załoga s ta lo w n i postanow iła 
w yp rodukow ać ponadplanowo 
150 ton s ta li, robo tn icy  w a l
cow ni dadzą k ra jo w i dodatko - 
wo 200 ton w yrobów , w ie lko  -  
p iecownicy w ytw orzą  poza p la 
nem p ro du kcy jnym  50 ton 
surów ki.

*
Na apel h u ty  „K ościuszko" 

odpow iedzia ły ju ż  w  w o j. k ra 
kow sk im  załogi ponad 40 w ie l -  
k ich  fa b ry k  i  zakładów  pracy,

dek la ru jąc  zobowiązania łącz - 
ne j w a rtośc i oko ło  13 m il io n ó w  
zł. N ieustannie na p ływ a ją  zo
bow iązania budowniczych kom 
b ina tu  i  m iasta Nowa Huta. 
Łączna ich w artość sięga iuż
2 m ilion ów  zł. R obotn icy fa - 
h ry k i lo kom o tyw  w  Chrzano - 
w ie  pod ję li zobow iązania na 
■ u t if  1.100 tys. złotych.

M ura rze  i robo tn icy  Z jedno - 
rżenia B udow n ic tw a M ie jsk ie  - 
go. p racu jący przv rozbudow ie 
k ra k o w s k ie j A kadem ii G órn i - 
czo - H u tn icze j, postanow ili 
przyśpieszyć o m iesiąc budowę 
nowego paw ilonu  la b o ra to ry jn e 
go i wygospodarować 600 ty  - 
siecy zło tych.

Załoga znajdującego się na 
m orzu przodującego sta tku P o l
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j — 
S/S „B y to m ", postanow iła  w y 
konać do 22.V I I ,  bez pomocy 
stoczni, w ym ianę  uszkodzonych 
części m aszynowych oraz p rze
prow adzić rem ont urządzeń po
k ładow ych. Realizacja tego 
zobowiązania u m o ż liw i w yko na 
nie  rocznego p lanu S/S „B v  - 
tom “  na 20 dn i przed te rm i - 
nem. -

W ezwanie rzucone przez h u t
n ików ' z hu ty  „K ościuszko" — 
znalazło szeroki oddźw ięk wśród 
ro b o tn ikó w  PGR w  w oj. byd - 
goskim . Załoga zespołu PGR 
Dobrzyn iew o w  pow. w y rz y s 
k im , zobowiązała się skrócić o
3 dn i czas przew idz iany na k o 
szenie zbóż i  ro ś lin  ole istych

oraz w szystk ie  zboża zwieźć 
na 4 dn i przed te rm inem . Ro
bo tn icy  tego zespołu zaorzą i 
zasieją 638 ha w ciągu 12. za
m iast w  14 dn i. P odoryw kt i  
'  -k i siewne na obszarze 2.340 
ha pracow nicy zespołu prze - 
prowadzą do 6. IX  br., t j .  na 4 
dn i wcześniej n iż  zaplanowano.

Ponadto załoga zobowiązała 
się odstaw ić w  I I I  k w a rta le  br. 
30 szt. Is k o n ó w  oraz 20 tys. 
l i t ró w  m leka  ponad plan. Rea
lizac ja  w szystk ich  tych zobo
w iązań pozw o li na uzyskanie 
ponad 360 tys. z l oszczędności.

Dohrß mnikl w drugim dniu Akademickich Mistrzostw Pnlski

szy wyrok powojenny

7 samolotów
nieprzyjacielskich

zestrzeliły wojska ludowe
na Korei

Dow ództw o naczelne K o re ań 
sk ie j A rm ii Ludo w e j w  kom un i 
kacie ogłoszonym w  poniedzia- 
łeK w ieczorem  podało, że od
dz ia ły  a rm ii ludow e j w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ocho tn ikam i 
ch ińsk im i kon tynuo w a ły  w a lk i o 
?jnaczeniu loka lnym , zadając 
In te rw entom  am erykańsko . a n 
g ie lsk im  i w o jskom  lisynm a - 
now skira  poważne s tra ty  w  lu 
dziach i sprzęcie.

2 lipca zestrzelono 7 sam olo
tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

WROCŁAW 2.V II .  W d rug im  dn?u 
M is trzos tw  padło k ilka  dobrych w y 
n ików  lekkoatle tycznych. Najlepszy 
rezu lta t uzyskała Ilw icka  AZS AWF 
— 12,3 na 100. Na dobrym  poziomie 
byt f in a ł 800 m mężczyzn, k tó ry  zwy 
ciężył Potrzebowski AZS Szczecin — 
1.55,3. D rug im  w te j konkurencji bvł 
Junior z W rocław ia  Lewandowski m 
czasie 1.57,4.

Sztafeta AZS-u Poznań 4x100 m 
o ta rła  się o rekord Polski uzyskując 
bardzo dobry czas 43,6. Stawczyk 
w ygra ł 100 rn w czasie 10,9.

W rozgryw kach s ia tków ki trw a ją  
bardzo zacięte w a lk i bowiem poziom

k ilku  drużyn Jest bardzc w yrów nany. 
Trzeba szczególnie podkreślić bardzo 
serdeczną i b raterską atmosferę Jaka
cechuje praw ie  w szystkie rozgryw k i.

Podkreśleniem tej atm osfery są 
w«pólne wieczory św ie tlicow e }ak*e 
odbyły się na kw aterach akadem ic
kich. N iedociągnięciem  « jedynym  wv 
la tk iem  w te j atmosterze są n iektó 
re rozgryw k i p iłka rsk ie  gdzie sę 
dz iow le zmuszeni bvł usuwać z bo 
isk k ilku  zawodników wskutek ich 
m ewlaściwej postawy.

Poziom zawodów 
Bardzo niski, a a

płvwack<ch Jest
r07ßfVWk:iCh kO

S7vkówk» daje się zauważyć różnica 
klasy m iędzy zespołam i. Św iadczy o 
tym  niespotykany u nas w yn ik  w
meczu kobiecym drużvn W arszawy I 
Poznania 108:2. Na speciaine podkreś
lenie zasługuje bardzo dobra orga- 
mzacja zawodów.

P rze pro w a dze n i popołudniow ych 
zawodów lekkoatletycznych może byd 
wzorem dla w ie lu  imprez centra l
nych tego typu  Konkurencie nastę
powały po tob ie  bardzo punktya lm e 
i sprawnie, a wszechstronna in fo rm a 
cja la w a ła  puW iczno«o obraz tego 
zc się dzieje na boisku

Ster.

Stawczyk zwycięża w biegu aa 100 m



Dr Walery Goetel
R ekto r A kadem ii 

G órniczo -  H u tn icze j

Doświadczenie starszych i zapał młodych 
naukowców -  podstawą siły naszej nauki

O statn ia  w o jna św iatow a 
wyn iszczyła  s trasz liw ie  kad ry  
naukow ców  polskich. O blicze
n ia  s tra t osobowych naszej nau 
k i w ykazu ją , że w  h it le ro w 
skich obozach ko n cen tra cy j
nych, w ięzieniach, na skutek 
w ydarzeń w o jennych i w  w yn i 
ku  okupac ji zginęła oraz zm ar
ła  około 1/3 przedw ojennych 
p racow n ików  um ysłow ych. 
W śród nich znaleźli się w y b it 
n i naukow cy, k tó rzy  w  n ie 
sp rzy ja jące j rozw o jo w i nauk i 
erze kap ita lis tyczne j, w a lczy
l i  n ieraz w  najcięższych w a
runkach  o prowadzenie pracy 
naukow e j i k tó rych  osobistym 
w ys iłko m  należy je dyn ie  za
wdzięczać. że nauka polska w  
Polsce m iędzyw o jenne j osią
gnę! w  n iek tó rych  działach 
poważne w y n ik i.  S tra ty  te są 
ty m  dotk liw sze , że na ogół ilość 
naukow ców  w  Polsce m iędzy
w o jenne j by ła  n iew ie lka , a w 
n ie k tó rych  gałęziach nauk i, ja k  
na p rzyk ła d  w  naukach geolo
gicznych, sk ra jn ie  mała.

Pozostali p rzy  życ iu  naukow  
cy po przepędzeniu najeźdźców 
h itle ro w s k ic h  z ziem po lskich 
przez zwycięską A rm ię  Radzie
cką i  W ojsko P o lsk ie  przystą
p i l i  n iezw łoczn ie do pracy. 
A le  w a ru n k i, k tó re  da ła nauce 
Polska Ludow a i  w ym agania 
wobec na uk i współczesnej na 
szej rzeczyw istości b y ły  zupeł
n ie  inne.

Newy ustrój — nowe 
zadania nauki

Polska Ludow a postaw iła  
przed nauką naszą szereg w ie l 
k ic h  zadań. Są to  zadania, o 
ja k ic h  w  czasach P o lsk i przed
w o jenne j nie by ło  m ow y, i  to  
ta k  pod względem  ilośc iow ym , 
ja k  i  jakościow ym . D ynam ika  
tych  zadań po rw a ła  część na
szych naukowców , a przede 
w szystk im  techn ików , k tó rzy  
n a jb liż e j sto ją  wspaniałego ro 
zw o ju  naszego życia przem ys
łowego. A le  i wśród nich, 
szczególnie w  p ierwszych la 
tach po ukończeniu w o jn y , du 
żo by ło  wahań, b ra ku  rozpędu 
do pracy i w ia ry  w  rea liza 
c ję  planów. B y ło  to w y n ik ie m  
obciążeń, k tó re  pozostały w  
starszym  pokolen iu  z e ry  k a 
p ita lis tyczne j. W  nauce w y ra 
ża ły  się te obciążenia w  szere
gu b raków  i b łędów, do dz is ie j
szego dnia ham ujących rozw ój 
prac naukow ych. B y ło  to prze
de w szystk im  dzielenie na uk i 
na tzw . „teore tyczną“  i „p ra k 
tyczną“ . P rzy tym  is tn ia ła  w  
naszej rzeczyw istości przedwo 
je nn e j skłonność do tra k to w a 
n ia  na uk i „teo re tyczne j“  ja ko  
na u k i „w ła ś c iw e j“ , a na uk i 
p raktyczne j, a wśród n ie j nauk 
technicznych ja ko  czegoś n iż 
szego. równającego się rzem io
słu naukowem u. Łączy ły  się z 
tym  idealistyczne zapędy, sta
w ian ie  nauk i ja k o  celu same
go dla  siebie, „n a u k i d la  na u 
k i“ . Równocześnie dom ino
w a ł u naukow ców  in d y w id u a 
lizm , n ieraz sk ra jn y , co p ro 
w adz iło  do uw ażania zakładów  
naukow ych za zam knięte ba
stiony, w  k tó rych  ich k ie ro w 
n icy , ja k  p ra w d z iw i „sz lach
cice na zagrodzie" ro b ili,  co im  
sie w  żyw n ie  podobało. N ie 
chęć do w spółpraey z in n y m i

naukow cam i łączyła się z bez- 
planowością w  nauce, ba, z u - 
ważaniem  w prow adzan ia  ja 
k iegoko lw iek  planu za pogwał 
cenie i spłycenie św iętych za
sad „w o lnośc i nauki.“ . Jeżeli 
dodam y do tego kosm opoli
tyzm  i wiążące się z n im  n ie 
docenianie dorobku własnego, 
szczególnie postępowego, za
patrzenie sie w  naukę zacho
dnią i odwracanie się od dorob 
ku na u k i radz ieck ie j, nacjona
lizm , w p ływ a ją cy  na sk rzyw ia 
nie  w y n ik ó w  naukow ych, bę
dziem y m ie li obraz g łów nych 
obciążeń i błędów, z k tó ry m i 
nauka nasza weszła w  dz is ie j
sze czasy.

Dziś śm ia ło można s tw ie r
dzić, że znaczna większość nau 
kow ców  z pe łnym  przejęciem  
się i zapałem pracuje d la  bu 
dow y P o lsk i socja listycznej.

Potrzeba nam nowych 
kadr naukowych

Rozległe prace p rzygotow aw  
cze do Kongresu w ykaza ły  
ja k  w ie lk ie j potrzeba nam  ilo 
ści now ych p ra cow n ikó w  nau
kow ych  i  to w  różnorodnych 
dziedzinach.

R ozpa tru jąc  to  zagadnienie, 
s tw ie rdz ić  możemy, że w  cza
sie pow o jennym  w y ksz ta ł
c il i się ju ż  i p racu ją  w  zak ła
dach i  in s ty tu c ja ch  nauko
w ych  lic z n i naukow cy, w śród 
k tó rych  nie  b ra k  lu d z i u ta len  
tow anych  i zdo lnych, m ających 
za sobą n ie jedną poważną p ra 
cę naukową. A le  ilość ich  je s t 
jeszcze ciągłe za m ała, a szcze
gó ln ie  zby t m ała w  różnych 
dziedzinach nauk i, k tó ry c h  ro 
zw ó j d la  realizac?ti naszych pla  
nów  gospodarczych jes t n ieod
zowny.

Z tych  powodów należy zro
b ić  wszystko, co m ożliwe, aby 
uzyskać ja k  na jw iększą liczbę 
odpow iedn io w ykszta łconych 
p ra cow n ikó w  naukow ych. P ra 
cow nicy c i muszą być p rzy  tym  
odpow iedn io p rzygo tow an i 
ideologicznie. Jest wszak rze
czą jasną, że o lb rzym iem u w y  
s iłko w i ja k i jes t n iezbędny dla  
w yp e łn ien ia  ro l i na u k i w  P o l
sce Ludow e j, odpow iada n a j
lep ie j ten, k tó ry  n ie  ty lk o  po
siada na leżyte w ykszta łcen ie  
naukow e i  pe łn i bez zarzutu 
swe obow iązki, ale człow iek 
prze ję ty  ideam i P o lsk i L u 
dow e j i walczący św iadom ie o 
rea lizac ję  je j cełów. P o trzebu
je m y ja k  n a jw ięce j n a uko w 
ców bo jow ych , k tó rz y  są zw ią 
zani z dzis ie jszym  życiem  na
szej O jczyzny ca łym  swoim  
jestestw em  i d la  k tó ry c h  p ra 
ca dla 6-le tn iego  P lanu  budo
w y  podstaw socja lizm u n ie  
jest ty lk o  obow iązkiem , ale 
da je  im  poczucie pe łn i życia i  
szczęścia. O bok pe łnow artoś
ciowych członków  p a r t i i p o li
tycznych, budu jących pod 
p rzew odnictw em  P o lsk ie j Z je 
dnoczonej P a r t ii Robotniczej 
nową naszą rzeczyw istość, w in  
n i to  być ci be zpa rty jn i, k tó 
rzy  w yka zu ją  całą sw oją dzia
ła lnością, że w łą czy li słę bez 
zastrzeżeń w  życie P o lsk i L u 
dowej.

W śród naszej m łodzieży s tu 
d iu ją c e j w  szkołach wyższych 
w ilośc i 120 tys ięcy je s t w iel-

Tycie, walka i praca 
Feliksa Dzierżyńskiego 

(AlkNm poświęcony Minięci wielkiego rewolucjonisty)

W ramach obchodu 25 
rocznicy śm ierci n a jw ię k 
szego rew o lu c jo n is ty  p o l
skiego W yt z ia ł H is to r ii 
P a r t ii w yd a ł a lbum , zaty- 
u łow a ny  „F e liks  D z ie rżyń 

sk i“ . Zebrano w  n im  zd ję 
cia. rep rodukc je  oorazów  i 
fo tokopie dokum entów , ob
razujące całe k ró tk ie  i tak  
oiękne życie D z ierżyńsk ie
go.

W idz im y tam  młodość 
Feliksa w domu ro d z in 
nym . w  w iieńsk im  g im na
z jum  : wśród rob o tn ików  
Kow na W iele m iejsca i 
w ie le cennych dokum en
tów  poświecono okresow i 
w a lk  rew o lu cy jn ych  roku  
1905 Zebrano k ilkanaśc ie  
au tentycznych zdięć doko
nanych przez po lic je  ca r- 
ką, poszukującą to w a rzy 

ska „Józe fa“  we wszystkich 
m astach polskich.

Druga cześć a lbum u u k a 
zuje Fe'iksa ^D zie rżyńsk ie 
go — żołnierza R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j i w spó ł- 
budowniczego państwa ra 
dzieckiego W idz im y go

,.rzy p racy i  w  serdecz
nych rozm owach z w szyst
k im i p rzyw ódcam i bolsze
w ic k im i. W  a lbum ie  zam ie
szczono w ie le  fo to g ra fii do
kum entów , w ydaw anych 
przez D zierżyńskiego w  o - 
kresie  w a lk i o socja lis tycz
ny przem ysł.

A łb u m  nie ty lk o  szczegó
łow o ukazu je  wspaniałe 
życie Dzierżyńskiego, ale 
także jes t obrazem  dużego 
okresu h is to r ii ruchu rew o
lucyjnego w  Polsce i  w  Ro
sji.

O sta tn ia  część w y d a w n i
ctw a w skazuje na ogrom ną 
m iłość i szacunek, ja k im i 
na rody ZSRR otaczają pa
m ięć Dzierżyńskiego. W i
dz im y tam  zdjęcia z m iast, 
fa b ryk , dom ów k u ltu ry  i 
szkół, noszących Jego im ię.

T o  w spaniałe w yd a w n ic 
tw o  zbliża ogrom nie postać 
jednego z na jw iększych  sy
nów narodu polskiego. Już 
obecnie można je  nabyć 
we wszystkich księgarniach 
Dom u K siążki. Cena 40 zL 

(p.)

ka  i coraz to wzrasta jąca lic z 
ba tak ich , k tó rzy  m a ją  za m i
łow an ia  naukowe. W  zw iązku 
z pow iększającym  się stale 
procentem  m łodzieży pochodzę 
n ia  robotn iczo - chłopskiego 
oraz coraz s iln ie jszym i zastę
pam i p rzodu jące j m łodzieży 
ZM P  na uczelniach, wzrasta 
ilość tych spośród m łodzieży, 
k tó rz y  n ie  ty lk o  w yka zu ją  zdol 
ności naukowe, a!e m a ją  po
trzebne w yrob ien ie  ideo log icz
ne. Ilość ta k ie j m łodzieży 
wzrosła szczególnie s iln ie  od 
c h w ili,  k ie dy  otoczono opieką 
sprawę je j re k ru ta c ji p rzy  
p rzy jęc iach do szkół wyższych. 
W śród te j m łodzieży zna jd u 
je m y  elem ent tw órczy, zapa
lony, zw iązany ca łkow ic ie  z 
życiem  P o lsk i Lu d o w e j; na 
n ie j w in n iśm y  sie oprzeć prze 
de w szystk im  w  budow an iu  
now ych k a d r naukow ych.

Jak kształci się młoda 
kadra naukowa

Nasze państwo, dzia ła jące 
przez M in is te rs tw o  Szkół W y
ższych i  N auk i, idz ie  w  ty m  
k ie ru n k u  trzem a drogam i: 
przez a sp ira n tu ry  k ra jow e , as
p ira n tu ry  zagraniczne i  osta t
n io  przeprowadzoną re fo rm ę 
asystentury  w  szkołach w y ż 
szych.

U tw orzen ie  a sp ira n tu r k ra 
jo w ych  zm ierza do w y ksz ta ł
cenia m łodych naukow ców  me 
todam i, k tó re  da ły  ta k  znako
m ite  w y n ik i w  Z w iązku  Ra
dzieckim , s tw arza jąc tam  ba r
dzo liczną i  św ie tn ie  w yszko
loną kad rę  m łodych na ukow 
ców. A s p ira n tu ry  te zapew nia
ją  absolwentom  szkół w yż 
szych, k tó rz y  w yka zu ją  odpo
w iedn ie  zam iłow an ie  i  zdo lno
ści, w a ru n k i do poświęcenia 
sie ca łkow itego pracy nauko
w e j. N astępuje to  przez udzie
len ie  asp irantom  poważnych 
s typend iów  przez przeciąg la t 
trzech po c a łk o w ity m  u ko ń 
czeniu stud iów  m agisterskich , 
a w ięc przez czas, k tó ry  w e
d ług  doświadczeń w ystarcza 
ca łkow ic ie  na naukow e w y ro 
b ien ie  się asp iranta. Na czas 
s tud iów  asp iranckich  pow ie 
rza się asp iranta  opiece je d 
nego z pro fesorów , k tórego 
obow iązkiem  jes t staranne czu 
w an ie  nad rozw o jem  pracy 
naukow e j asp iranta  i  udz ie la 
n ie  m u na jd a le j idącej pom o
cy w  stud iach oraz opracowa
n iu  p racy do k to rsk ie j. P ie rw 
sze a s p ira n tu ry  zostały ju ż  
przyznane i  w  na jb liższym  cza 
sie rozpoczną się stud ia  nau
kow e m łode j k a d ry  naukow ej 
w  ten ta k  skuteczny sposób.

O bok u ruchom ien ia  asp iran
tu r  k ra jo w ych  państwo nasze 
w ysy ła  ju ż  od dłuższego czasu 
absolw entów  szkół wyższych 
na s tud ia  asp iranckie  do Z w ią  
zku Radzieckiego. W  św ie tnych 
szkołach wyższych i  in s ty tu 
cjach naukow ych M oskw y, 
Len ing ra du  i  in n ych  m iast

ZSRR s tu d iu ją  ju ż  i kształcą 
się m łodzi nasi naukow cy w  
różnych, szczególnie d la  6- le t
niego P lanu doniosłych spe
cja lizac jach. Z radością dow ia 
du je m y się o dobrych, częścio
wo naw et w yb itn ych  postę
pach tych  m łodych naukow 
ców, k tó rzy  n ied ługo ju ż  da- I 
dzą poważny w k ła d  w  nasze ■" 
życie naukowe. Po ukończeniu 
bow iem  a sp ira n tu ry  ze stop- 
n iem  kandydata  nauk ZSRR, 
o trzym u ją  oni w  k ra ju  rów no 
znaczny z tym  stopniem  ty tu ł 
doktora nauk, da jący podsta
wę do dalszej pracy naukow ej 
w  szkołach wyższych, czy też 
in s ty tu ta ch  naukow o -  badaw 
czych.

Stopa życiowa 

w USA stale się 

podnosi

Trzecią drogą prowadzącą 
do stw orzenia u nas m łode j 
k a d ry  przeznaczonej do sta łe j 
pracy naukow ej, jes t p rzepro
wadzana obecnie przez M in i
sterstw o Szkół W yższych i 
N a u k i re fo rm a  asystentury.

R eform a asysten tu ry  prze
w id u je  podwyższenie poborów  
dla  m łodych p ra cow n ikó w  nau 
kow ych  oraz szereg postano
w ień , zm ierzających do uspra
w n ien ia  ca łokszta łtu  ich p ra 
cy.

T a k  tw o rz y  Polska Ludow a 
kad rę  m łodych naukowców , 
k tó ra  odgryw a ju ż  poważną 
ro lę  w  naszej nauce, a w  n a j
b liższym  czasie będzie m ia ła  
jeszcze w iększe znaczenie. 
W k ład  te j k a d ry  w  życie nau
kow e naszej O jczyzny je s t bar 
dzo doniosły. Zam iast do tych 
czasowego rozproszenia tem a
ty k i naukow e j i in d y w id u a liz 
m u wnosi ona świadomość, że 
ty lk o  praca p lanow a oparta  na 
szczegółowych planach poszczę 
gó lnych gałęzi na uk i, da te  w y  
n ik i,  k tó re  są konieczne dla  
rea liza c ji celów  P o lsk i L u d o 
w e j. Z  celam i ty m i i życiem  
P o lsk i Ludo w e j nasza m łoda 
kad ra  naukow a jes t związana 
całą sw oją dzia ła lnością i n a j
głębszym  przekonaniem . R e a li
zacja 6-le tn iego  P lanu, p lanu 
bu dow y podstaw socja lizm u 
je s t potężnym  m otorem  i  is to 
tą je j dzia łania.

M łoda  kad ra  naukow a w n o 
si w  nasze życie naukow e no
we prądy, k tó ry c h  owocem 
je s t w span ia ły  ro z k w it  na u k i 
w  Polsce Ludo w e j i  w yd a tna  
pomoc n a u k i d la  rea liza c ji 6-  
le tn iego P lanu. Przez taką  po
stawę m łoda kad ra  naukowa 
je s t potężnym  czynn ik iem  w  
budow ie  fro n tu  naukowego i  w  
walce o na jw iększe dobro lu 
dzkości: pokój.

Ze s trony  starszego poko le
n ia  naukow ców , w łączonych w  
ty c ie  P o lsk i L u do w e j, w in n a  
nasza m łoda kad ra  naukow a 
doznawać stałego czuw ania 
nad je j  rozw ojem , ja k  na jżyw  
szej op iek i i pomocy. Z łączyw 
szy w spó ln ie  nasze w y s iłk i,  
dokonam y na jsku teczn ie j w łe l 
kiego dzie ła budow y s iln e j nau 
k i po lsk ie j, a przez to s tw o
rzen ia je d n e j z podstaw szczę
ś liw e j przyszłości naszej O j
czyzny.

A a  budowlach socjalizmu

J A W O R Z N ©
DA K R A JO W I W I E L K Ą  S IŁ Ę

19 3 m ilia rd a  k ilow a togodz in  
w  roku  1955 wobec 4 m il ia r 
dów  w  roku  1938 — to  o lb rzy 
m i skok naprzód, to potężny 
w ys iłek , k tó ry  pomaga w yd o 
być  nasz k ra j z w ie lo le tn iego  
zacofania gospodarczego.

B ud u jem y nowe e lektrow n ie , 
po raz p ie rw szy w  Polsce b u 
du jem y c iepłownię. — K om uż 
nie jes t znana nazwa Jaw orzno
—  nazwa m ałego m iasteczka 
pow ia tu  chrzanowskiego, gdzie 
pow sta je  wspan ia ła  e le k tro w 
n ia  -  c iep łow n ia , o lb rzym i o - 
b ie k t P lanu  6-le tn iego. Będzie 
ona dostarczała energ ii e le k try  
cznej d la  przem ysłu w o j. k ra 
kow skiego i  częściowo ka to w ic 
kiego. —  E le k tro w n ia  w  J a 
w orzn ie  je s t w łaśn ie  d la te 
go budowana na teren ie  
zagłębia węglowego, by  w y k o 
rzystać na m ie jscu m ia ł węglo 
w y  1 węgie l odpadkowy. Za -  
oszczędzi się w  ten sposób na 
kosztach transportu  m a te ria łu  
opałowego, a także na kosztach 
transp o rtu  energ ii e lek tryczne j, 
k tó ry  jest tańszy i szybszy, gdy 
energię przesyła się p rzy  porno 
cy sieci wysokiego napięcia.

Teren budow y obe jm u je  dzie 
s ią tk i hektarów . Wszędzie w re  
gw a łtow na  praca — h u k  m ło 
tó w  e lek trycznych  miesza się 
z gw izdem  lo kom o tyw  1 naw o
ły w a n ia m i rob o tn ików . Po 
lśn iących w  słońcu szynach 
m kną pociągi, dostarczając na 
teren budow y coraz to  nowych 
m a te ria łów . W iększość z n ich
—  zwłaszcza gdy chodzi o u -  
rządzenia „serca" e le k tro w n i—  
s iłow n i, ko tło w n i, h a li maszyn
—  p rz y c ń jd z i tu  w p ros t z K ra  
ju  Rad.

P rzy robotach ziem nych, p ro  
wadząc w yko p y  pod b u n k ro - 
w n ie, m ły n y  węglowe, po p ie l
n ik i,  p rzy  zakładaniu k a n a li
zacji, n iw e la c ji terenu, na rusz 
tow aniach — wszędzie p racu 
ją  junacy  23 i 36 b rygady SP. 
Jeden z n ich, kol. Jan Jam ro - 
z ik  z dum ą stw ierdza, że do sa
m ej ty lk o  budow y ch łodn i i 
łamacza węgla zużywa się 
dziennie 25 ton cementu i ty 
siące m e trów  prę tów  żelaz
nych.

Najw ażnie jsze zadanie, obok 
m ura rzy , be ton iarzy, cieśli,

zb ro ja rzy, m ają  do spełn ienia 
ślusarze -  spawacze. P rzygo to
w u ją  oni m ontaż k o n s tru kc ji, 
k tó ra  po p o k ryc iu  ją  specjalną 
em alią w  celach konserw acji 
s łuży do budow y samej e lek
tro w n i.

Za s te rtam i sztab, be lek i 
p rę tów  sta low ych u w ija ją  się 
m łodzi 'udz ie  — to członkow ie 
m łodzieżow ej brygady ślusar
sko -  spaw arsk ie j. Jest ich trzy  
nastu, prow adzi ko l. Jerzy K u 
b ick i. Jego „p ra w ą  ręką “  jest 
ko l. S tan is ław  Dubie l. Zasta
je m y  go w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy 
trzym a ją c  p a ln ik  spaw ark i o- 
raz ochraniacz na oczy, poka
zu je  m łodszemu koledze, ja k  
należy operować pa ln ik iem , a - 
bv spawanie by ło  bez zarzutu. 
N ie  dość, że sam w yko nu je  
przecię tn ie  215 proc. norm y, ale 
i  nnym  pomaga osiągać le p 
sze w y n ik i.

Jednym  z za łożycie li b ryg a 
dy  jes t kol. K az im ie rz  K uc ie l. 
Na budow ie  e le k tro w n i p ra 
cu je  ju ż  » rzeszło rok. O jciec 
jego jes t sztygarem  * kopa ln i 
„K om u na  P aryska“ . K o l. K u 
cie! ja ko  jeden z p ierwszych 
zadek la row a ł sw ó j udz ia ł w  
Pożyczce — zarobek 14 dni 
pracy, p ła tn y  w  5 ratach. „P o 
życzka p rzyczyn i się przecież 
do szybszego zrea lizow ania na 
szych śm ia łych  zamierzeń, do 
prędszego u ruchom ien ia  wspa
n ia łych  ob iektów  przem ysło -  
w ych  — ifcówi ko l. K uc ie l. I  
dodaje —  ta k ic h  w łaśn ie  ja k  
nasza e le k tro w n ia “ .

Nowe ściany s iłow n i, b u n - 
k ro w n i, ch łodni, h a li maszyn... 
w y ra s ta ją  dz ięk i o fia rne j p ra 
cy zb ro ja rzy , k tó rz y  w y k o n u ją  
zbro jen ia  do p re fa b ryka c ji. I  
tu  w yróżn ia  się m łodzież. K o l. 
K az im ie ra  W ątroba na p rzy  -  
k ła d  — ma 17 la t. Po p rz y j
ściu na oudowę pracow ała ja 
ko sprzątaczka. Potem sk ie ro 
w ano ją  na ku rs  z tro ja rs k i.  
Dziś ko l. W ątroba p rzodu je  — 
200 proc. no rm y  dziennie to  
n ie  lada osiągnięcie. — „W  Pol 
sce przedw rześniow ej by łabym  
pewno sprzątaczką lub  służącą 
do śm ierci, a może naw et i  bez 
pracy. Dziś m am  dobry  zawód 
w  ręku, zarabiam  dobrze, a 
n ied ługo na pewno pójdę do 
szkoły uczyć się".

A lb o  i  rob o ty  ziemne. M óg ł
by ktoś zapytać — dlaczego po 
stępują ta k  szybko? I  tu  duże 
zasługi ma w łaśn ie  m łodzież.

WIKTOR WOROSZYLSKI

u

Jeny
T o m . L

B ro s z k ie w ic z : „ K s z ta ł t  m i ło ś c i"  
1950. T o m . I I  — 1951.

Sp. W y d . „ C z y te ln ik "

„Cóż w iesz o pięknem ?
K szta łtem  jest m iłośc i“

nap isa ł przed stu  z górą la ty  
zna kom ity  poeta po lsk j K a m il 
C yp rian  N o rw id . Znaczy to : 
p iękno, sztuka n ie  jes t czymś 
oderw anym , sam odzielnym , 
niezależnymi, jes t na tom iast 
uzew nętrzn ien iem , kszta łtem  
płom iennego uczucia m iłośc i 
do człow ieka, m iłośc i do swe
go ludu . P iękno, sztukę rodzi 
idea — w ie lka  i  postępowa, ta, 
k tó re j treśc ią  jes t m iłość do 
ludu . N ie ma sztuk i, n ie  ma 
p iękna poza ideą, poza m iło 
ścią.

N aw iązu jąc do słusznej ł  
g łębok ie j m yś li N o rw ida  — 
„K sz ta łte m  m iłośc i" nazwał 
m ło d y  pisarz, Jerzy B roszk ie 
w icz, sw oją książkę o F ry d e 
ry k u  Chop inie, gen ia lnym  
kom pozytorze po lskim .

K siążka ta  n ie  je s t pow ie 
ścią — B roszk iew icz un ika  
w ym ys łu , trzym a  się udoku 
m entow anych fa k tó w , n ie  
w m a w ia  w  czyte ln ika , że zna 
s k ry te  m y ś li Chopina, nie 
ksz ta łtu je  ( ja k  to  się czasem 
zdarza) postaci w ie lk ieg o  tw ó r 
cy na w łasną m odłę przez 
p rzyp isyw an ie  m u swoich po
g lądów  i  odruchów . Książka 
ta n ie  jes t rów n ież  zw y k ły m  
życiorysem , chociaż opow iada 
o ca łym  życiu  Chopina —  od 
najwcześniejszego dzieciństwa 
w  Żelazow ej W o li, poprzez la 
ta warszawskie, k ie d y  to  w  
ośm io le tn im  synu nauczyciela 
liceum  o b ud z ił się zapał do 
kom ponowania, poprzez n ie 
c ie rp liw ą  m łodość, przypada
jącą na b u rz liw e  la ta  trzyd z ie 
ste ubiegłego w ieku , aż do 
śm ie rc i na obczyźnie, w  P a ry 
żu 17 październ ika  1849 roku. 
N ie je s t życiorysem , bo g łó w 
ne pytan ie , na k tó re  odpow ia
da, n ie  b rz m i: „ ja k  przebiega
ły  ko le je  losu C hop ina“ . Za
daniem , k tó re  po s taw ił sobie 
Broszkiew icz, jes t pokazanie 
stosunku m iędzy źród łem  m i
łośc i —  ojczyzną, ludem , a

„ksz ta łtem  m iło śc i“  —  w ie lk ą  
sztuką Chopina. To zadanie 
zostało w ykonane w  sposób 
sub te lny i  p iękny. O m aw iana 
książka łączy ważką treść 
ideowo-poznawczą z dużym  
ła d u nk ie m  wzruszenia, jest 
dziełem  ty leż  filo zo ficzn ym  i 
h is to rycznym , co poetyck im .

Jerzy  B roszk iew icz często 
w raca do id e i p rzew odn ie j 
sw o je j ks ią żk i:

„Jasne jes t, że żadnym i sło
w a m i n ie  opow ie się p ierw sze
go tem atu  sonaty h -m o ll. Nie  
pomoże tu  żadna proza an i 
poezja  —  m uzyka m usi p rze
m ów ić  sama. N iem n ie j jednak  
p ie rw szy tem at sonaty h-m ol.l, 
ta k  ja k  w szystk ie  inne m o ty 
w y  i  tem aty , n ie  przyszedł na 
ś w ia t z k ra ju  M u z y k i od w szy
stk iego N iezależnej. Takiego  
k ra ju  n ie  ma. M uzyka  jest 
spraw ą bardzo ludzką  —  sp ra 
w ą  nie  ty lk o  jednego cz low ie - 
k a -tw ó rc y  i  jednego cz łow ie
ka  -  odbiorcy. Tem at sonaty  
h -m o ll s fo rm u ło w a ł i  zapisał 
znakam i pozornie a b s tra k c y j
n y m i F ry d e ry k  Chopin. Owa  
sonata je d n a k  je s t św iadec
tw em  stosunku F ryd e ryka  
C hopina do w idzia lnego, żyw e
go, ludzkiego św ia ta  (str. 14 —  
15, tom . I).

„Jego d n i tw órcze dz ia ły  się 
w  św iecie w a lk i  —  naw et m a
ły  m azurek, drobne rzekom o  
wzruszenie liryczne , b y ł je j  
etapem. W  patetycznych f r a 
zach sonat, polonezów, e tiud  
i  ba llad  o d b ija ł  się patos w a l
czącej Europy.  W  skrom nych  
tem atach m azu rków  F ry d e ry k  
daioa ł św iadectw o sw e j parnię  
c i o ludziach, o k tó ry c h  jego  
w p isan i w  a lm anachy p rz y ja 
ciele n ie  chc ie li, ba, n ie  pozwą  
la li pam ię tać“  (str. 2 lto m . I.).

Tego rodza ju  s fo rm u łow an ia  
m ów ią  to  samo, co w sze lk ie  
nieskom entowane, ro zg ryw a ją 
ce się na ka rtach  ks ią żk i w y 
darzenia. S w o ją  precyzją , swo
ją  n ie  na trę tną , ale oczyw istą 
słusznością pom agają one czy

te ln ik o w i w ysnuć w łaściw e 
w n io sk i z całości.

P odkreślam y jeszcze trzy  
bardzo istotne, a doda tn ie  ce
chy „K s z ta łtu  m iłośc i“ :

Po pierwsze B roszkiew icz 
da lek i jes t od nieodpow iedzia l 
nych uproszczeń, n ie  u ła tw ia  
sobie zadania przez rob ien ie  z 
Chopina bezkom prom isowego 
i  konsekw entnego działacza 
re w o lu c ji. Pokazuje, zgodnie z 
p raw dą  h istoryczną, wszelkie 
sprzeczności w  postaw ie w ie l
k iego kom pozytora , w szelk ie 
jego w ahania , naw et m a łostk i. 
A le  jednocześnie p rze kon yw u
jąco pokazuje, że n ie  ow e w a 
han ia  i  n ie  m a ło s tk i zdecydo
w a ły  o w ie lko śc i Chopina. 
Przezwyciężenie sprzeczności, 
św iadom e sięganie do ludo 
w ych , narodow ych źródeł, roz
żarzenie uczuć postępowych, 
pa trio tycznych , rew o lu cy jn ych  
—  o to  z czego na rodz iła  się 
m uzyka, k tó rą  współczesny 
C hop inow i zna kom ity  kom po
z y to r n iem ieck i, R obert Schu
man, nazw a ł „a rm a ta m i w  
kw ia ta c h “ . Na drodze Chopina 
s ta li rew o lu c jo n iśc i — M och
nack i, M ick iew icz , George 
Sand, ale s ta li rów n ież wstecz
n icy  — C zartoryscy, P la te ro - 
w ie. Chop in n ie  zna lazł w  so
b ie  dość s iły , żeby zerwać z 
ty m i osta tn im i. M ia ł je j dość, 
aby pisać tak , ja k  czu li c i 
p ie rw s i. Te spraw y, te sprzecz
ności B roszk iew icz przedsta
w ia  p lastyczn ie  i  tak tow n ie .

D ruga  zaleta „K s z ta łtu  
m iłośc i“  —  to  um ie ję tność po
dania tru d n e j p ro b le m a tyk i w  
sposób bardzo ciekaw y. K s iąż
kę czyta się z zapartym  tchem. 
Napisałem , że n ie  je s t ona po
w ieścią — przychodzi to  je d 
nak na m yś l dopiero późnie j, 
n ie  w  tra k c ie  czytan ia.

• i trzecia sprawa — język. 
Bardzo bogaty, obrazow y, cel
ny. O pisy są pełne poe tyck ie 
go u roku . W szystkie  ks iążk i 
p o w in n y  być pisane p ięknym  
język iem , w  książce o C hop i
n ie  wszakże ję zyk  ten  jes t 
szczególnie is to tn ym  elem en
tem.

Są i żale do autora. W ydaje  
się, że pisząc o la tach p a ry 
skich Chopina, B roszkiew icz 
ud z ie li! przesadnego za in tere

sowania sa lonow ym  p lo tkom  
t  anegdotom. S po jrzenie od te j 
s trony  na ówczesne spraw y 
w ie lk ieg o  m uzyka n ie  je s t na 
pewno ta k  ważne, ja k b y  to 
w y n ik a ło  z osta tn ich rozdzia
łó w  „K s z ta łtu  m iłośc i". Szko
da także, że przytacza jąc w ie 
le  zdań i  d ia logów  w  językach 
obcych (przede w szys tk im  po 
francusku) au to r n ie  da ł obok 
po lskiego tłum aczen ia, na 
czym  zyskałaby przystępność 
ks iążk i.

Do w yd a w n ic tw a  k ie ru je m y  
pretensję, że w yd a ją c  d ru g i 
tom  „K s z ta łtu  m iło ś c i"  w  rok  
po p ierw szym , zaopa trzy ła  go 
w  iden tyczną ok ładkę. De
zo rien tu je  to  sprzedawców i 
nabyw ców , opóźnia dotarcie  
drug iego ton iu  do odbiorcy. 
„K s z ta łt  m iłośc i“  zasługuje 
zaś — podkreś lam y to  jeszcze 
na końcu — na szerokie roz
powszechnienie. Jest to  ks iąż
ka aktua lna , książka, k tó ra  
szczególnie m łodzieży pomoże 
wzbogacić dum ę narodow ą o 
znajomość życia i sensu tw ó r
czości jednego z na jw iększych  
tw órców , pomoże też zrozu
m ieć czym  je s t każda postę
powa, narodow a sztuka.

K o l. Tadeusz M alaga np. jest 
operatorem  kopark i. Jak  to się 
m ów i — „z ja d ł ju ż  na n ie j 
zęby“ . Od ro ku  1947 pracow ał 
ja ko  opera to r p rzy  budow ie  za 
po ry  i s tac ji w ysokiego napię
cia nad Dunajcem . Potem w raz  
ze swoją koparką  — dobrą ra  
dziecką maszvną — p rzyb y ł do 
Jaworzna. W ykonu je  „s k ro m 
n ie “  — 450 proc. norm y. „T o  
nie  ty lk o  m oja zasługa  —  m ó
w i — ale i  kopark i. O m a 
szynę trzeba jednak dbać. By  
nie prze ryw ać pracy, n ieraz  
w  nocy ja  rem ontow ałem . Za 
to mogę polegać na n ie j ja k  na 
sobie sam ym “ .

K ol. M alaga jest synem m a
łorolnego chłopa ze w s i Czy- 
chów. pow. brzeskiego. R odzi
na nie mogła w yżyć na 2 m o r
gach ziem i. N ie m usie li jednak 
dusić się na skraw ku  ziem i. O j 
ciec i jego 4 synow ie poszli 
budować po lsk i przem ysł. O j-

•  • •

ciec i bracia budu ją  Nową 
Hutę.

T ak ich  ja k  ko l. M alaga są 
tu ta j setk i. Synow ie i  có rk i 
ch łopów  po dkrakow sk ich  w io 
sek. T u  p racu ją  i tu  uczą się. 
N abyw a ją  n ie  ty lk o  zawodo
w ych k w a lif ik a c ji.  Już przeko 
na łi się, że socja lizm  to potęga 
o jczyzny i do b ro by t d la  n ich  
samych. W ie lu  z n ich to  p rz y 
szli m a js tro w ie  i in żyn ie row ie  
e le k tro w n i ja w o rzyń sk ie j.

Rośnie e lek trow n ia . Jaw orz
no i oko lica zostały w yrw ane  
z w ie low iekow ego snu. To ju ż  
n ie  pow iew , w  w iche r soc ja li
zmu M ina  miesiące i pop łyn ie  
p ierw szy prąd e lektryczny. Po 
p łyn ie  i poniesie twórczą moc 
do innych zaką tków  — pomo
że budować tam  bastiony so
c ja lizm u .

A . G A JZ L E R  
K ra k ó w

Dwa tygodnie
przed terminem

będzie gotowy 
festiwalowy pociąg 

młodzieży węgierskiej
M łodzież węgierska z fa b ryk , Ośrodków trak to ro w o -m a szy - 

now ych i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych ; m łodzież ze szkół i  u n i
w ersy te tów  entuz jastyczn ie p rzygo tow u je  się do I I I  Ś w ia to 
wego Z lo tu  M łodych B o jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie . M ło 
dzi rob o tn icy  pode jm ują  zobow iązania p rodu kcy jne  — z za
oszczędzonego surowca postanowili wyprodukować parowóz 
d la  pociągu pospiesznego. Parowóz ten zawiezie delegacje 
młodzieży węgierskiej na Zlot do Berlina...

M a w a g
„ W  czym m ogłabym  pomóc?...“ \

Nie ma w  zakładach M A W A G -u  ta k ie j dziew czyny czy 5 
chłopca, k tó rzy  n ie  dysku to w a lib y  dziś o budow anym  w  ich • 
fab ryce parowozie zlotowym. K ażdy z n ich chc ia łby  chociaż !  
drobną pracą przyczyn ić  się do w yp rodukow an ia  ponadp la- £ 
nowego parow ozu n r  424! Pisze o tym  jednodn iów ka  p rzed- ’  
s ięb io rstw a „M ło t “ , m ów ią  o ty m  a r ty k u ły  fab ryczne j ga- ! 
ze tk i ściennej —  ro zp ra w ia ją  m łodz i i starzy.

Od św itu  do późnej nocy dzw on i te le fon w  lo k a lu  k o rn i-  i 
te tu  zlotowego. U rzędu je  tu  k ie ru ją c y  budową parow ozu —  ;  
wyznaczony przez organizację tow. Józef Warga. Ten 24 -le t- \ 
n i ślusarz n iestrudzenie porozum iew a się i  ko n fe ru je  z przed- i 
sięb io rs tw am i, p rzyg o tow u ją cym i części do m łodzieżowego £ 

.  Parowozu. P rzynag la  je, aby w y k o n y w a ły  zam ówienia w  te r -  j

i m in ie  i  starannie. Jeden za d ru g im  z ja w ia ją  się u niego m a j- * 
strzy, k ie ro w n ic y  techn iczn i, m łodz i rob o tn icy  z różnych od- i 

!  dzia łów . N ieprze rw an ie  dźw ięczy te le fon. Tow . W arga podno- • 
i  si słuchawkę. M łoda m aszyn istka pyta : „Czym mogę pomóc? E 

M ówi W alcria Takacz... Chciałabym także pracować przy bu- |  
dowie naszego parowozu, dajcie m i jakąś robotę!"

Ogółem w  budow ie parow ozu bierze udz ia ł poza godzinam i £ 
p racy 100 —  150 młodzieży.

M a g a zyn y  na b u lw a rze  P ongrac j
\ ■

i  Pięć w agonów  części...
!  P ierwsze zadanie brzm ia ło : trzeba zebrać 6 tysięcy części £ 
• do parowozu! Po pracy g ru py  ocho tn ików  oblegają m agazy- 5 
• ny  zakładów^ M A W A G  i  pod kom endą k ie ro w n ik a  technicz- ; 
; nego, tow. Józefa Raca, w yb ie ra ją  spośród dawno w y b ra k o - ! 
; w anych  części te, k tó re  potrzebne są 1 nadaja się do pa ro - £ 
! wozu. J
• Entuz jastyczna atm osfera, p rzy jac ie lska pomoc w  pracy — •
: to m usi przecież zapewnić zw ycięstw o! W ybrane b lo k i s ta - £ 
| low e o wadze dochodzącej n ieraz do k ilk u  centnarów  silne, i 
; m łode ręce z n iebyw a łą  szybkością podciągają w  k ie ru n k u  ■ 
! podstaw ionych wagonów. Z ja w ia ją  się zwoje sznurów  —  !  
j  »raz, dwa, t r z y -y “  — i  ogrom na sztaba m eta lu  w ę dru je  w y -  £ 
• soteo, na p la tfo rm ę  wagonu...
£ W ie lu  przechodniów  przystaje na u licy  i przyg ląda się z £ 
;  zainteresowaniem  pracy m łodzieży. N ie jednokro tn ie  w y k o - 5 
£ n u je  ona no rm y  zawodowych ładowaczy. S taruszek —  stróż £ 
£ m agazynów, patrząc na uw ija ją ce  się postacie — m ów i: E 
; „Przecież ci młodzi w  ciągu jednego popołudnia wykonują ca- 5 
; łą tygodniową pracę“. j
Ę W  w yniku entuzjastycznej roboty do M A W A G -u  za je i- j  
. dża pięć wypełnionych częściami wagonów...
■ •

j P rac. re m o n to w a  w  D u n a ke z i j
3 O duia tygodnie w cześniej..,

■
• P racow n ia  rem ontow a w  Dunakezi. W o lb rzym ie j sali je -  £ 
£ den za d ru g im  sto ją  d ług ie  wagony pociągu pośpiesznego. £ 
;  T u  chętnie udz ie la ją  nam w y jaśn ień  5
Ę „Wagony, które widzicie, powiozą młodzież węgierską na i 
!  Zlot do Berlina. Dlatego też wykończamy je specja ln ie sta- £
! rannie i... szybko". :■ m

Brygada m łodego stachanowca Janoszy Jesenki nodje ła się 5 
pom alować 16 wagonów  ponad plan. O to pracują. M ają uw aż- ; 
ne ręce i  szybkość godną stachanowców. W agony co dzień * 
stają się p iękn ie jsze — dzięki w ys iłko w i m!odz:eżv trudn o  £ 
jes t dz is ia i odróżnić je  od zupełnie nowych i M icha ł t lo rw a t, £ 
Małgorzata W aiot i Tibor Fabri ob ija ją  w nętrza wagonów. • 
D w a j bracia — Tibor i Ferenc Łackowie pracu ją  p rzy m a- ! 
lo w an iu  ścian i su fitó w  wagonów Z radością w vko nu ją  swo- ; 
ją  prace, — i  z radością m e ldu ją : „Wagony będą gotowe na ! 
dwa tygodnie przed terminem!"

T IB O R  SZEBESZ  
Budapeszt
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Strzec ¡ak źrenicy
stałej i codziennej więzi z masami

oka
młodzieży

—  uczy nas lis t  Zarządu G łów nego  ZM P  —  a Zarząd  Z a k ła d o w y  
p rz y  W P Z B  N r 2 n ie  w y c ią g n ą ł jeszcze z tego w n io s k ó w

J^ is t naszego Zarządu Głównego do wszystkich członków Z&Z

zwiększenie aktywności członków, zaostrzył naszą czujność w  
pracy i wzmocnił stosowanie oręża krytyki i samokrytyki.

List ten otworzył nam oczy na wiele spraw, których dotych
czas nie umieliśmy dostrzec.

Na teren ie P. P Warszaw
skiego Przemysłu Zjednoczenia 
Budowlanego nr 2 praca o rg an i
zac ji n ie  sto i jeszcze na zada
w a la jącym  poziomie. W inę po
nosi za to  zarówno Zarząd Zakła  
dowy koordynujący pracę k ó ł 
w  teren ie , ja k  i  Zarządy Dzielni
cowe, k tó ry m  podlegają nasze 
ko ła  rozrzucone po całe j W ar
szawie. Szczególnie da je  się za
uw ażyć b ra k  zainteresowania 
pracą k ó ł te renow ych i zupełny 
brak op ie k i nad n im i ze s tro 
n y  w ym ien ionych  in s ta n c ji o r 
ganizacyjnych.

K O N K R E T N IE :
Przewodniczącą koordynują

cego Zarządu Zakładowego jest 
kol. Danuta Jagodzińska. K o l. 
Jagodzińska od kilku  miesięcy 
nie była na żadnym zebraniu 
koła w  naszym Zjednoczeniu. 
N a zebrania, na k tó ry c h  winna 
być obecna, w ysy ła  in nych  człon 
k ó w  Zarządu. K o l. Jagodzińska 
w sku tek  tego nie orientuje się

w pracy poszczególnych kół i  nie 
zna bolączek i trudności.

Na zwracane je j w ie lo k ro tn ie  
przez członków  Zarządu uwagi, 
że je j s ty l p racy jest n iew łaśc i
wy, zupełnie nie reaguje, a co 
w ięcej, przerywa krytykę kole
gów i  nie pozwala im  w  ogóle 
dojść do głosu.

K o l. Jagodzińska pow inna  ju ż  
wiedzieć, że „każda krytyka na
wet najbardziej ostra jest cen
na, jeśli tylko pomaga w polep
szaniu pracy“. A  a d m in is tra cy j
nym  kom enderow aniem  zza b iu r 
ka pracy n ie  polepszy.

Jeden ty lk o  kol. Stefan Rusi- 
niak — członek Zarządu i Rad
ca Z ak ładow y sw oją pracą w y 
kazał zrozum ienie zasady, że 
podstawą prowadzenia dobre j 
rob o ty  jes t stała w ięź z m asami 
m łodzieży.

Dużą w inę  ponoszą tu  Zarzą
dy  Dzie ln icowe. M a ją  one także 
zby t m a ły  k o n ta k t z ko łam i ro 
bo tn iczym i i  n ie  p rze ja w ia ją  
większego zainteresowania p ra 

cą kół, pozostaw iając je  w łasne
m u losow i.

OTO P R Z Y K Ł A D Y :
W d n iu  2 czerwca o godz. 12.30 

m ia ło  się odbyć zebranie orga
n izacy jne nowopowstającego ko 
ła robotniczego p rzy Bazie Tran  
sportowej W P ZB  nr 2 przy ul. 
Bema 65.

O zebraniu na tydzień przed 
te rm inem  zaw iadom iono ZD  
Wola. k tó ry  zobow iązał się w y
słać na nie  in s tru k to ra . Zebra
nie miało się odbyć, ale się nie 
odbyło, ponieważ przedstawiciel 
ZD przybył do Bazy dopiero o 
godz. 15 czyli zaraz po tym, 
kiedy zniechęcona i rozgoryczo
na młodzież rozeszła się do do
mów.

In s tru k to r  ZD  W ola w ys tąp ił 
jeszcze z p re tens jam i do Z M P - 
owca K u lczyckiego: dlaczego to 
członkow ie na niego nie  pocze
ka li.

F a k t d rug i. M łodzież p ra cu ją 
ca na teren ie Zarządu Budowla
nego nr 3 w ysła ła  do ZD  „Sta
rów ka“ w  d n iu  25 m aja  pism o 
zaw iadam iające, że pragn ie zor
ganizować ko ło  i w  zw iązku z 
tym  prosi ZD o wydelegowanie 
przedstaw icie la  na pierwsze ze
branie w  d n iu  4 czerwca

Niezależnie od pisma, niżej 
podpisany w  d n iu  1 czerwca u- 
da ł się osfobiście do Kierownika  
W ydziału Org. Instr. kol. Su
chanka, przypom ina jąc o naszej 
prośbie. Ten zapew nił, że in 
s tru k to r  będzie na zebranie w y 
słany.

M im o  tych zapewnień n ik t  
jednak  nie  przyby ł. Zebranie 
jednak  by ło  przygotow ane i 
przeprowadzono je  samodzielnie. 

*
W  św ie tle  tych  fa k tó w  jest 

rzeczą konieczną, aby Zarząd 
Z ak ła do w y p rzy  W PZB n r  2 w y  
c iągnął z każdego zdania lis tu  
Z. G. w łaściw e dla  siebie w n ios
k i i ocen ił sam okrytyczn ie  swo
ją  pracę, zaś w ym ien ione Za 
rządy Dzie ln icow e zrozum ia ły  
wreszcie, że b rak łączności z ko 
ła m i i k o n ta k tu  z m łodzieżą ro 
botniczą — to n ie jednokro tn ie  
skazyw anie ich pracy na wege 
taeję. „Niech aktyw  i organiza 
cje ŻM P-ow skie — czytamy m 
in. w  liście Z. G. —  strzegą jak  
źrenicy oka swej stałej i codzien 
nej więzi z masami młodzieży“.

I  o tym  nie wolno ani przez 
chwilę zapominać.

Z D Z IS Ł A W  Ł A B Ę D Z K I 
Zarząd Bud. N r  3 W P ZB  n r 

W arszawa

Tam, gdzie 
pierwsze

22 lipca przy biją 
kutry rybackie

{ Razem z naszymi; 
¡korespondentami $

Łączność
ze wsiq
daje nam
obustronne

korzyści
Z in ic ja ty w y  sekcji po lityczne j 

w  naszej Jednostce W ojskow ej 
zorgan izow aliśm y w y ja zd y  do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . N a
w iązu jem y żyw y k o n ta k t z m ło 
dzieżą chłopską, wciągam y ją  do 
pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j. 
P ow sta ją  nowe św ie tlice  na wsi, 
w  k tó rych  p rzy  pomocy naszych 
żo łn ie rzy organ izu je  się zespoły 
św ie tlicow e i w ystępy am a to r
skie.

M y, żołnierze, uczym y się od 
chłopów. Na w ieczorach św ie
tlico w ych  opow iadają nam  on i 
o swej pracy; o pow stank* spół
dzie ln i, o walce k lasow ej, 6 o- 
siągnięciach.

W  czasie osta tn ie j naszej -wi
zy ty  w  spó łdzie ln i p ro du kcy jne j 
koledzy W achtel, B ąb iń sk i 1 N ie - 
m ie r p ro s ili spó łdzielców o do
da tkow e in fo rm ac je  o pracy i  o 
osiągnięciach spółdzie ln i ponie
waż postanow ili napisać' ó n ich 
do swych rodzin , aby i w  ich 
wsiach pow sta ły  ja k  na jprędze j 
spółdzielnie.

Korespondent 
Wojciech Przypisny

IZAB ELLA  R A D Z IE W IC Z
studentka I r. geogra fii 

Kraków

Amatorzy wycieczek i książek 
podróżniczych powinni iść na geografią

§ U ^

na dzień 4 lipca  1951 r. (ŚRODA)

P rogram  I na fa li 1320 m.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12,04,

15.00. 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05, W ia 

domości sport. 20.26. Stan pogody 10.5Ś.

5.00 Początek audycji. 5.10 Ąud. dla 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
6.05 Pieśni masowe. 6.15 S ty lizo 
wane polskie melodie ludowe, 6.45 P o l
ska pieśń masowa, 7.00 M uzyka lud o 
wa, 8,00 l itw o ry  Brahmsa. 8.30 Aud. 
d la  m łodzieżowych ko lon ii i obozów 
letnich. 8.50 Muzyka. 9,45 in form acje , 
9.50 Muzyka operowa, 10.55 „M a tk a “ — 
ode. opow. F K no rrą , 11.15 M uzyka ta k  
tua lnoścl, l i . 4,5 „G lo s  u ta ją  k o b ie ty " . 
11.52 Polska pieśń masową. 12.15 M u
zyka, 12.30 Aud. dla w si, 12.45 „N a  
swojską nutę*’ , 13.15 Przerwa, 15.30 
Aud. dla dzieci, 15.50 M uzyką, 16,20 
Koncert pod dyr. Tarsk-ego. 17,p0 K w a 
drans m uzyki radzieckie j, 17.15 Z kra -, 
ju  i ze św iata, 17.45 Skrzynka technicz
na, 18.00 Kom pozytor Tygodnia — Dy
m itr  Szostakowicz, 18.40 Aud. lite ra c 
ka. 19.00 Koncert m asowy, 20.30 
Brahm s: ..P ieśni cygańskie“ . 20.50 Od
pow iedz’ „F a li  49“ , 21.00 Koncert Ghb 
p inow ski, 21.30 W spomnienia o F e lik 
sie D z ie rżyń sk im ", 21.55 M uzyka, .22.20 
M uzyk* polska, 23.17 H ym n i koniec 
audycji.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00. 7.00, 7.55.

17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05. 

W iadomości sport. 20.26. Stan pogody 

19.58.

6.15 S tylizow ane polskie melodie lu 
dowe, 6.50 Pieśni masowe, 7.15 Muzyką 
ludowa. 8.00 l itw o ry  Brahmsa, 8.30 
Aud. d la m iodzieżowych ko lo n ii, 8.50 
Przerwa, 13.30 Muzyka dla w szystkich, 
14.30 ..K rew n i“  — fragm . pow. J. Ko
rzen iow ski-go , 14.15 Polska pieśń m a
sowa, 14.50 Muzyka radziecka, 15.30 
Aud. dla dzieci, 15.50 Koncert so listów , 
16.20 Dzienm k w arszaw ski, 16.35 W ry t
mie tanga, 17.05 Pogadanka sportowa, 
17.15 Koncert pod dyr. W iern ika . 18.00 
Felieton, 18.15 Koncert życzeń, 19.00 Re 
c ita l śpiewaczy W. W arm ińskie j. 1P.20 
Konc r ’ sym foniczny, 20.30 K ronika  ku l 
tu ra lna , 21.15 Muzyka ludowa, 21,40 
Polska pieśń masowa, 21.45 Z cyk lu : 
„Z yc ie  i walka Feliksa D zierżyńskie 
g o ". 22.00 Muzyka i aktua lności, 22.15 
Akadem ickie  m istrzostw a Polski — re 
portaż. 22.45 Muzyka taneczna. 23.10 
Koncert z P ragi, 23:59 H vm n 1 koniec 
audycji.

Opalone, roześm iane tw arze  
s tudentów  geog ra fii budzą po
dz iw  i  zazdrość naszych ko le 
gów z p ra cow n i chem icznych i 
p rosektoriów . N aw et h is to rycy , 
czy po lon iśc i w zdycha ją  w idząc 
w racających z w yc ieczk i geo
g ra fów . N ie ma to, ja k  być na 
ta k ie j sekcji!

— Dlaczego nie  poszliście na 
geografię? — py tam y w tedy.

— No cóż, ta k  jakoś m ało by 
ło  słychać o tych studiach. Są 
po prostu m n ie j popularne.

Za m ało się u nas m ów iło  o 
s tud iow an iu  geografii. A  prze
cież są to  stud ia naprawdę 
godne uwagi. N aw et kolega, 
k tó ry  rzekom o m ia ł zam iłow a
nie  do m edycyny, a znalazł się 
na geogra fii zupełn ie przypad
kow o, tw ie rdz i, że za n ic  nie 
zam ien iłby ćwiczeń terenow ych 
na., ćw iczenia w  prrłspk jęrinch. 
Jeśli w ięc, drodzy Koledzy, m a
cie zam iar wstąp ić na wyższą 
uczelnie, zastanówcie się dobrze 
nad tym , ja k ie  stud ia ch c ie li
byście w ybrać. Bo — o ile  w 
masowe zam iłow an ie do m edy
cyny ośm ielam  się w ą tp ić  to 
na pewno w ie lu  z tych, k tó rzy  
już  w  dziec iństw ie  pasjonow ali 
się ks iążkam i podróżniczym i i 
lu b il i chodzić na w ycieczki m o
że m ieć zam iłow an ie do geo
g ra fii.

Jeżeli więc, drogi Kolego, 
chcesz poznać dobrze p iękno i 
bogactwa naszego k ra ju , jeś li 
k ie dyko lw ie k  m arzyłeś o w y 
prawach odkryw czych  i nęciła 
cię myśl poznania szerokiego 
św iata — idź na geografię!

A b y  przekonać was o tym , że 
w  stud iach geograficznych zna j
dziecie pełne zadowolenie, przed 
staw ię wam  studentów  geogra
f i i  oraz zapoznam z sam ym i s tu 
diam i. M yś lic ie  pewnie, że w  
ty m  celu należy udać się do In 
s ty tu tu  Geograficznego. W cale 
n ie ! Najczęściej sale w yk ła d o 
we tego In s ty tu tu  świecą pu
stkam i. Bo geografow ie ko rz y 
sta jąc z p iękne j pogody s tu d iu 
ją  w  terenie. Jeśli spotkacie 
g rupkę  ludz i pochylonych nad 
źródłem , czy w drapu jących  się 
z m ło tk iem  i busolą na strome 
zbocza skalne, czy z kompasem 
i mapą przyg lądających się 
oko licy  — na pewno będą to 
studenci geografii. Od razu w ia 
domo, że p ie rw s i z n ich m ie rzą
cy w ydajność źród ła specja lizu
ją  się w  hydrografii, tych  d ru 
gich in te resu je  geomorfologia,

a ci, k tó rz y  o r ie n tu ją  m apy i 
rysu ją  p lany — to przyszli ka r
tografowie. Oprócz hyd ro log ii, 
geom orfo log ii i k a r to g ra fii moż
na jeszcze specja lizować się w 
innych  dziedzinach, tak ich  na 
p rzy ldad , ja k  geografia gospo
darczo-społeczna i regionalna, 
biogeografia lub meteorologia.

Specja lizację  można sobie w y 
brać ju ż  na d ru g im  ro ku  s tu 
diów . S tudent pierwszego roku  
zapoznaje się z ta k im i przed
m io tam i. ja k  astronomia, geo
logia, kartografia z topografią, 
meteorologia z początkami k li
matologii. Zapoznają się z h i
s to rią  odkryć  geograficznych 
śm ia łych podróżn ików , tak ich  
ja k  Marco Polo, Vasco de G a
ma, Kolumb, Devis i Livings
ton, Scott. Jako podstawę wszy
stk ich  nauk student przerabia 
rów nież m aterializm dialektycz
ny i historyczny. Geograf, dzię
k i metodzie d ia lek tyczne j, ła t
wo może w y jaśn ić  w ie le  p ro 
b lem ów  naukowych,' k tó re  u j
m owane w  oderw an iu  n igdy nie 
m og łyby być rozwiązane.

Każdem u z p rzedm io tów  od
powiada seria ćw iczeń prak
tycznych, k tó re  — ja k  tw ie rdzą  
wszyscy studenci — są ogrom 
n ie  ciekawe i przyjem ne. Na 
p rzyk iad  ćw iczenia z astrono
m ii odbyw a ją  się wieczorem, 
zw yk le  na dachu In s ty tu tu , lub 
w  O bserw atorium  A stronom icz
nym. W idać stąd całe niebo 
usiane gw iazdozb ioram i, k tó re  
każdy geograf powinien znać, 
gdyż w łaśnie według gw iazd 
oznacza się długość i szerokość 
geograficzną, s trony  św iata i 
czas.

A  ja k  w yg ląd a ją  ćw iczenia z 
geologii? Otóż student zostaje, 
ja k  m ów ią  n ie fachow cy, zasy
pany „masą kamieni“. Rzeczy
w iśc ie  — dla n iew ta jem n iczo
nych kam ien ie  te są do siebie 
b liźn iaczo podobne, geograf je d 
nak w id z i w  n ich m nóstw o d ro 
bnych k rysz ta łkó w  n a jro zm a it
szych m inera łów , na podstaw ie 
k tó rych  rozpoznaje co to  za 
skała i ja k ie  jes t je j pochodze
nie. S tosunkowo szybko s tu 
denci dochodzą, do ta k ie j w p ra 
w y, że mogą bez tru d u  określić  
każdy kam yk  leżący na drodze 
z Dom u Akadem ick iego do In 
s ty tu tu .

W  pracow n i ka rtog ra ficzn e j 
rysu je  się s ia tk i, m apy i p ro f i
le  geograficzne. Tu znajdą za
dow olen ie przede w szystk im  ci,

o których się mówi, że mają  
„zacięcie do ołówka“.

N ie sposób w  k i lk u  zdaniach 
opisać to  wszystko, co na stu
diach geograficznych je s t cie 
kaw ę i p rzy jem ne (bo rzeczy 
n iec iekaw ych i  n iep rzy jem nych  
napraw dę tu  n ie  ma).

Z ko le i trzeba się zastanowić 
nad tym , ja k ie  perspektywy 
o tw ie ra  przed nam i ukończenie 
tych  stud iów . Otóż studia są 
dw ustopniow e; po trzech latach 
absolwenci mogą znaleźć za 
trudnienie jako geografowie 
przy pracach nad lokalizacją i 
planowaniem osiedli oraz regio
nalizacją okręgów gospodar
czych —  co jest szczególnie 
ważne dla Planu Sześcioletnie
go, a także przy opracowywa
niu m ateriałów hydrograficz
nych i statystycznych w odpo
wiednich urzędach państwo
wych, jak" na przykład Pań
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego i je j dyrekcjach 
wojewódzkich, w Państwowym  
Instytucie Hydrograficzno-M e- 
teorologicznym oraz w podle
głych mu stacjach meteorolo
gicznych, w lotnictwie w G łów 
nym Urzędzie Pomiarów K raju , 
w  instytucjach turystycznych, 
rolniczych i wielu innych i 
wreszcie w  szkolnictwie. D ru g i 
stopień s tud iów  — magisterski 
trw a  dwa lata i je s t zw iązany 
z naukową specjalizacją w za
kresie poszczególnych dziedzin 
geografii. Ilość obow iązujących 
w y k ła d ó w  i ćw iczeń jes t o w ie 
le m niejsza niż w  pierwszych 
la tach s tud iów  — główny nacisk 
kładzie się na praktykę.

Ci. k tó rzy  uzysku ją  stopień 
m agistra , to  przyszli uczestnicy 
wypraw  badawczych, pracow
nicy naukowi wyższych uczel
ni, samodzielni pracownicy na
ukowi w naukowo-badawczych 
instytucjach.

Za p rzyk ład , ja k  w ie lką  w a
gę m a ją  stud ia geograficzne w  
k ra jach , k tó re  bu du ją  lepszy 
b y t drogą przekształceń gospo
darczych, niech posłuży fak t, że 
w  gigantycznym planie nawod
nienia pustyni K ara -K um  i za
kładania leśnych pasów ochron
nych na terenie ZSRR właśnie 
geografowie m ieli najwięcej do 
powiedzenia. A przed nami też 
przecież stoi zadanie kierowa
nia silami przyrody tak, aby
śmy je mogli jak  najlepiej w y
korzystać dla budowy szczęśli
wego ju tra , ju tra  socjalizmu.

Pamięci tow. Stefana Szmita
30 czerwca br. zm arł w y b it 

ny działacz ruchu  m łodzieżo
wego, zasłużony członek K o 
m unistycznego Z w iązku  M ło 
dzieży, tow . Stefan Szmit.

Tow. „S te fek “  lub , ja k  go 
na zyw a li jeszcze towarzysze 
w a lk i,  tow . „R om an“  b y ł p ra 
w d z iw ym  wzorem  a k tyw is ty , 
oddanego ca łkow ic ie  spraw ie 
postępu i szczęścia ludzkości.

W  szeregi K om unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży „S te fe k “  
w s tąp ił ju ż  ja k o  17 -le tn i ro 
b o tn ik  s to la rsk i. Od tej chwili 
życie jego związało się niero
zerwalnie z rewolucyjną w al
ką proletariatu, z tym wszy
stkim co postępowe, co broni 
człowieka przed krzyw dą i 
wyzyskiem.

W  1928 r. „S te fe k " p e łn i ju ż  
odpow iedzia lną fu n k c je  sekre
tarza O kręgowego K om ite tu  
I<ZM . W  1935 r. w yb ra n y  zo
sta je  członkiem  K C  K Z M .

M im o g łębok ie j n ie lega lno
ści — zachował tow . „S te fek  ‘ 
bezpośredni zw iązek z m asam i 
m łodzieży. Z na ł doskonale je j 
bo lączki i tro sk i, w n ik liw ie  
szukał dróg do pozyskania 
szerokich mas m łodzieży ro 
botn icze j i ch łopsk ie j dla 
sp raw y re w o lu c ji.

W  ciągu swej w ie lo le tn ie j 
dzia ła lności tow . „S te fe k “  w y 

chow ał poważne zastępy m ło 
dzieży robotn icze j i  ch łop
sk ie j w  duchu w ie rnośc i dla 
sp raw y socjalizm u.

N iem a l w  każdej a k c ji 
zw iązków  zawodowych, w  
każdym  s tra jk u  „Stefek“ b ie 
rze a k ty w n y  udz ia ł i w raz z 
m łodzieżą s taw ia  śm ia ły  opór 
prześladowcom  sanacyjnym . 
A  m łodzież kocha go ca łym  
sercem, za jego niezwykłą  
skromność, koleżeńskość, pra
cowitość i energię. Młodzież 
widzi w  nim przykład dla sie
bie. Wie, że „Stefek" jest 
nieugięty, że nad wszystko 
stawia głębokie umiłowanie 
w ielk iej sprawy i ideowość 
oraz niezłomną w iarę w  zw y
cięstwo.

W  1937 r. „S te fe k “  zostaje 
aresztowany. Sąd sanacyjny 
skazuje go na 12 la t  ciężkiego 
w ięzienia. „S te fe k “  w ys łuchu
je  . strasznego w y ro k u  ze spo
ko jem  i  uśmiechem. W ie on 
bow iem , że jego sprawa, o 
k tó rą  * w a lczy jes t słuszna i 
zwycięży.

W  okresie w o jn y  „S te fe k “  
p rzebyw a ł na te ry to r iu m  
ZSRR. Szybko włącza się w  
n u r t  soc ja lis tyczne j pracy. 
M im o  nadszarpniętego w iez ie
n iem  zdrow ia  b ierze on a k ty 
w n y  udz ia ł w  pracach zw iąz
kow ych, jes t czynnym  a k ty 

w is tą  Z w ią zku  P a tr io tó w  P o l
skich.

Po pow rocie  do k ra ju , od 
razu sta je  do p racy p a rty jn e j 
i państw ow ej. P a rtia  powierza 
m u bardzo odpow iedz ia lny  po
sterunek w  M in is te rs tw ie  Bez
pieczeństwa Publicznego, gdzie 
jes t rów n ież  wzorem  dla  swo
ich w spó łp racow n ików  1 to 
warzyszy.

„S te fe k “  je s t zawsze skrom 
ny, zawsze system atyczny w  
p racy i  w n ik liw y .  Z  każdym  
um ie szczerze porozm awiać. 
Każdem u po radzi i  pomoże, 
zawsze je s t pogodny,

W  1948 r. tow . „S te fe k " cięż
ko  zachorował. Lecz pogodę 
sw o ją  zachował. R e w o luc jon i
sta n ie  bo i się zm ierzyć z 
groźbą śm ierci.

W kró tce  powraca on  do 
sw o je j p racy. Z nów  oddaje się 
je j ca łym  sercem.

„S te fe k " ży ł pracą i  w  cza
sie p racy  śm ierć w yd a rła  go 
nam. Ż a łu je m y  go serdecznie. 
A  pam ięć o oddanym  spra
w ie  socja lizm u, w ie lk im  bo
jo w n ik u  Zostanie w śród nas na 
zawsze.

M łodzież po lska wspom inać 
go będzie, ja k o  jednego z tych  
swoich bohaterów , k tó rz y  za
ło ż y li fundam enty  pod w ie l
k ie  bu do w n ic tw o  szczęśliwej 
przyszłości narodu.

żelem powskimi

Na le w ym  brzegu Ś w in y  je 
szcze przed k ilk o m a  m iesiącam i 
b łyszczały b ia łe  ły s in y  w yd m  i 
szum ia ły  szuw ary  grzęzawisk.

Dziś w ysoko w  górę w ys trze 
l i ł  czerw ien ia cegie ł potężny 
gmach chłodni, otoczona lasem 
rusztow ań wznosi się o lb rzym ia  
ha la  w y ładunkow a , na m ie j 
scach porosłych da w n ie j w ik l i 
ną b łyszczy woda Ś w in y  u ję ta  
w  kleszcze żelbetonowych nad
brzeży.

Powstaje port rybacki.
Na olbrzymiej budowie pra 

cują potężne kopaczki, kafary, 
dźw ig i, pog łęb ia rk i, budu je  się 
nowe lin ie  ko le jow e, p racu ją  
b rygady  ziemne, oeton iarzy, cie
ś li, zb ro ja rzy, m ura rzy, ek ipy  
n u rk ó w  . m onterów .

18 czerwca na budow ie jak  
zw yk le  g ra ły  g łośn ik i, na d ru 
g ie j zm ianie pracow ała m. in. 
m łodzieżowa brygada ko l. Bro
nisława M atyni, delegata na I I I  
Ś w ia tow y  Z lo t M łodych Bojow
n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie .

O godz. 20 00 przez m egafony 
zab rzm ia ł zna jom y głos. P re
m ie r C yrank iew icz w yg ło s ił prze 
m ów ien ie  o rozp isaniu przez 
Rząd N arodow e j Pożyczki Roz
w o ju  S ił P o lsk i: „...Rząd jest 
głęboko przekonany, że na w e
zwanie jego odpowie każdy, kto 
pragnie wielkości i siły naszej 
Ojczyzny... Odpowie na ten a -  
pel młodzież, porwana w ielko
ścią naszego d zie li 1 wspaniały
mi perspektywami naszej O j
czyzny..."

Brygada kol M atyni przekra
czała wtedy 200 proc. normy, a 
brygada betoniarska kol. K ry -  
wocza ja k  zwykle kończyła swo 
ich codziennych 277 proc. nor
my.

Po przem ów ien iu  tow . P re
m ie ra  ch w ila  ciszy. Potem 
Wszyscy zaczynają żywo dysku 
tować. Teraz dadzą jeszcze je 
den dowód swej zdecydowanej 
w o li przyśpieszenia poko jow e
go budow n ic tw a P o lsk i L u do 
w ej.

N ie k tó rzy  jednak jeszcze 
nie  w szystko rozum ie ją , p ra 
gną dowiedzieć się w ięcej. Tym  
odpow iedzi udzie la ją  na tych 
m iast m łodzieżow i ag ita torzy. 
W okó ł kol. M a ty n i i cz łonków  
Zarządu ZM P  tw orzą  się k ó ł
ka robo tn ików , K tórzy s łuchają 
w y jaśn ień

...nie, zadeklarow any zarobek 
można w p łac ić  nawet w  9 ra 
tach, a nie od razu — o trzym u 
je odpowiedź ron o tn ik  K lecha.
1 da le j toczy się dyskusja , na 
każde pvtan ie  pada w ycze rpu
jąca odpowiedź, poparta często 
p rzyk ła d a m i z codziennego ży- 
cia.

Zaraz po zakończeniu d ru g ie j 
zm iany m łodzieżow i ak tyw iśc i 

ag ita to rzy  idą na zebranie do 
K o m ite tu  P artu . Tam  zapoznają 
się jeszcze dok ładn ie j z celem 

zadaniam i Pożyczki.
Potem  do późnej nocy trw a  

dekoracja budowy. N aza ju trz  
zdążający do p racy rob o tn icy  
zastają ca ły teren budow y p rzy  
b rany  czerw ien ią transparen tów  
i  fiag.

Rano w  przedsiębiorstwach 
od by ły  się m asówki. W  Z jedno -

Samo „nie ruszy”
kol.przewodnicz^cy z gminy

Bogaczewice
W  kole zetempowskim w Bo- 

gaczewtcach, pow. Wałbrzych, 
szkolenie ideologiczne —  jak  to 
mówią „leży“. Przewodniczący 
Żarz. Gminnego, który m iał pro 
wadzić szkolenie, wyjaśnia: „Do 
świąt nie było szkolenia, bo 
mieliśmy prace z różnymi ak 
cjami, lecz teraz wszystko ru 
szy..."

Ale nie ruszyło.
Podobnie przedstawia się spra 

wa agitacji. Sa wybrani agita
torzy, ale nic nie robią. A gita- 
torka Aniela Wszołek zapytana 
dlaczego nic pracuje, odpowia
da: „Ja nic wiem co mam ro
bić".

Tu więc też praca nie chce ja 
koś „ruszyć“ kol. przewodniczą
cy. Dlaczego? Dlatego, że nigdy 
jeszcze nic samo „nie ruszyło“. 

Korespondent 
ST. L A T E K  

Szcza w no-Zdrój
Zarząd Powiatowy Z M P  w  

Wałbrzychu prosimy, aby poru
szył nieruchliwy Zarząd G m in
ny w  Bogaczewicach.

(Red.)

czeniu B udow n ic tw a  M orskiego 
po przem ów ien iu  przew odniczą
cego rad y  zakładow ej, ro b o tn i
cy podchodzili do lis t  subskryp 
cy jnych  dekla row ać Pożyczkę. 
Podszedł Z M P -ow iec  ko l. Jade- 
ck i i  pow iedzia ł: „Z  radością 
pożyczam Państwu zarobek 20 
dni pracy, bo wiem, że przy
czynię się w  ten sposób do bu 
dowy wspaniałych obiektów  
przemysłowych, których pro
dukcja wzmocni nasze siły“.

Następnie deklarują inni za
robki 14, 15, 20, 25 dni pracy. 
Kol. Stanisław Pastuszak, ko
ściuszkowiec, który z Pierwszą 
Arm ią Wojska Polskiego prze
szedł bojowy szlak od Lenino 
do Berlina, z  entuzjazmem de
klaru je  zarobek 30 dni pracy. 
„Zawsze jestem gotów pomóc 
Polsce takie j —  mówi —  o jaką  
walczyłem. Wiem, że daję po
życzkę, by szybciej rozwijało  
się nasze pokojowe budowni
ctwo“.

Późn ie j m łodzieżow i ag ita to 
rz y  chodzą z lis ta m i po te ren ie  
budowy. R o tto tn icy subskrybu ją  
Pożyczkę n ie  od ryw a ją c  się od 
pracy. Gdzie się po jaw ią , wszę
dzie w ita ją  ich serdecznie. M ło 
dzieżowi ag ita to rzy  to  na jle ps i 
ludzie  budow y Sw oim  codzien
nym  życiem  i  codzienną pracą 
zyska li zaufanie wśród ro b o tn i
kó w  bazy —  m łodych i  s tarych.

P rem ie r C yrank iew icz  w  swo
im  przem ów ien iu  m ó w ił o m ło 
dzieży, Która porwana została 
w ie lkością  naszego dzieła i 
w sp an ia łym i pe rspektyw am i na
szej ojczyzny. Te słowa tow . 
P rem iera  zna jdu ją  po tw ie rdze
n ie  co k ro k , w łaśnie tu , na o l
b rzym ie j budow ie Bazy Rybac
k ie j.

Na apel Z M P  p rzyb y ła  tu  
m łodzież z różnych stron P o l

ski, większość z od leg łych i  c i
chych w iosek O grom  i  rozm ach 
budow y o lśn ił ich, tem po p ra 
cy porwało. Teraz bazę uważają 
za swoją. Codziennie da ją  do
w ody o fia rności w  walce o w y 
konanie p lanu, teraz d a li do
w ód zrozum ien ia w zrasta jących 
potrzeb naszego Państwa. Z ro 
zum ienie przyszło im  może ła 
tw ie j n iż  in nym . T u  zdoby li za
w ód i zdobyw ają zasłużone a- 
wanse. T u  też w idzą  swoją 
przyszłość.

W  p iękn ie  po łożonym  nadm or 
skina lasku  budu je  się wygodne 
dom y nowego robotniczego osie
dla. T u  zam ieszkają, założą w ła 
sne rodz iny.

—Z  każdym  dniem , w  oczach 
rośnie w span ia ła  budowa sze
śc io la tk i —  potężny kom b in a t 
ryb n y , na jw iększa i  na jnow o
cześniejsza Baza Rybacka w 
Europie. C a ły w ys iłe k  ro b o tn i
ka, in żyn ie ra  i  techn ika  idz ie  w  
je d n ym  k ie ru n k u  —  za 30 dni 
Baza Rybacka w  Świnoujściu 
musi być gotowa 22 lipca  do 
nadbrzeży p rzycum u ją  p ierwsze 
k u t ry  da lekom orskie  z p ie rw 
szym  ładunk iem  ryb, k tó ry  bę
dzie tu ta j prze tw orzony. Polskie 
k u t ry  da lekom orskie  znajdą 
przystań w sw o je j O jczyźnie.

„R ozum iem y — m ó w ili ko le
dzy — że pieniądze k tó re  poży- )  
czarny, pomogą Państwu w  szyb ł  
szym zbudow aniu potężnych (ł 
ob iektów  naszego pokojowego jł 
budow nic tw a, że Pożyczka po- t  
może w  p rzed te rm inow ym  zbu- (I 
dow aniu  także . Bazy Rybac- t  
k ie j“ . — Załoga budow y zade
k la ro w a ła  w  p ierwszych dniach 
zarobki 3879 dn i p racy czyli 
152.000 zł

Baza Rybacka w Świnoujściu
S TE FA N  A D A M IE C

Korespondent

pomaga 
kołami
WHonji:

nie rozpatruje we właści
wym czasie deklaracji no- 
wowstępujacych członków;

nie dba o pracę świetlico- £ 
wą w terenie? y

Korespondent ^ 
Eugeniusz Stokowicz f  

ZPB im. Róży Luksemburg ^
w Łodzi

Zarząd Szkolny Z M P  
przy Państw. Lic. Pedago
gicznym w Legnicy nie saj 
mu je  sie i nie pomaga w  
pracy kolom TP R -R , PC K  
i innym, które nic nie ro-
bią? J

Korespondent ¡  
Stanisław Miekucki 

Legnica

Zarząd M iejski w  Zielo- f  
nej Górze poleca uczniom J 
Liceom Adm inistracyjno- a 
Handlowego wykonanie ga- f  
zet ściennych dla kursów  
analfabetów ale gazetek 
tych nie wykorzystuje i  
zwraca je —  w  formie m a-  ̂
teriału do wykonania trans f  
parentów? Dlaczego Z M  w  f  
Zielonej Górze nie docenia 
wysiłków i pracy młodzieży 
i zniechęca ją  takim postę- ^ 
powaniem do dalszej pracy (  
społecznej? f

Korespondentka 
Barbara Łobodówna 

Zielona Góra
O odpowiedź prosimy:
^  Zarząd Wojewódzki
Z M P  w  Łodzi
Ąt Zarząd Powiatowy )

w  Legnicy ł
% Zarząd Wojewódzki J
Z M P  w Zielonej Górze f

t

RUKSANDO P A LA D I 4)1

Wszyscy ludzie  p rzy  pracy,
| staruszkow ie —  po domach 
! ob iady szykują. Żeby ja k  n a j-  
! prędzej dotrzeć do Ispasa o - 
| grodu, żeby D y m itr  n ie  od- 
! szedł. I  czym  by ło  b liże j do 
! niego, ty m  ciężej je j by ło  na 
! duszy. P rzeklę te  serce!
[ K o ło  studn i drogę przecina 
1 droga, k tó ra  b iegnie w  s tro - 
! ne i podnosi się do w s i G iz - 
I dar. Z poza łoz iny, w ie rzb  i  a- 
I k ą c ji n ie  w idać  z da leka k to  
! idzie. Od w ody pociągnęło 
I chłodem. Z iem ia  pod nogam i 
! stawała się m iększa, p o d a tliw - 
! sza.
I A  tra w a  taka  zielona, soczy- 
! sta... aż w  oczach bo li.
| I  nagle przed L ianą  na d ro - 
! gę od s trony  G izdaru  w ycho

dzi G eorg ij. Z a trzym a ła  się 
! 1 cała zdrę tw ia ła , ręką  za k ry 

ła usta, ja k b v  ją  w  cudzym  o- 
grodzie przyłapano. Tak, to 
G eorg ij, Spocony i  czarny od 
ku rzu  i p lew , w  przepoconym  
kom binezonie, w  spłaszczonym 
na placek kaszkiecie. A le  jed 
n s k  to  on. L ia n ie  p o liczk i m o
cno płoną, ja k b y  on w szystkie  
je j m y ś li odgadł. K iedyś tam , 
bardzo dawno. G eorg ij pow ie 
dz ia ł je j, że po liczk i je j ru- 
m ien ią  się ja k  róże. W ówczas' 
jeszcze D y m itr  n ie  zaczął do 
n ie j chodzić.

— Dobrze nasze spraw y sto
ją... L iana  wśród białego dn ia 
po da jenskich  chwastach b ie 
ga. A  może tyś w  staw ie go
ły m i rekam i ło w ić  ry b y  u m y
śliła? Co?

— N ie zaczepiaj m nie, Ge
o rg ij!  No, przepuść m nie, ro 
zumiesz? T y lk o  ja  jedna  w iem , 
co m i leży kam ien iem  na ser
cu.

—  A  in n i, m yślisz, że nie 
wiedzą? — I  L ia n ie  w yd a je  się, 
że w  oczach chłopca zapłonę
ły  szydercze ogn ik i.

—  P a trz  i  p i ln u j swoich 
trak to rzys tek , a m n ie  n ie  za
czepiaj!

—  A  co tob ie do m oich t ra 
k torzystek? T y  masz prze
cież ty lk o  ty le  zainteresowań, 
że o swoim  da jensk im  ku ła k u  
m yślisz! A  teraz, ja k  w idzę, to 
n ie  ty lk o  m yś li —  ale i  nogi 
w  ruch  poszły! N ie  przychodzi 
on do ciebie, to ty  do niego 
sama biegniesz! Czy m a ło  c i 
jeszcze tego, że c ię  porzucił?

Jak ty lk o  usłyszał, że ty  i  ca
ła  tw o ja  rodzina p ie rw s i do 
spółdzie ln i gospodarstwo zap i
saliście, to zaczął przed tw o i
m i w ro ta m i na swoim  gn ia - 
dym  kon iu  harcować. A  przy 
ty m  naw et popatrzeć na cie
bie n ie  raczył. Dziś tak. a ju 
tro  ju ż  inacze j: cała zim a prze 
szła na obiecankach i  oszukań 
stwach. M aw ia ł, że to  n iby  
sie z tobą ożeni, i  co to by  on 
d la  ciebie n ie  zrob ił, żebyś sie 
ty lk o  ze spó łdz ie ln i w yp isa ła  
I  ty  om al że się n ie  w yp isa 
łaś, g łup ia !

— No, ta k  źle to jeszcze nie 
by ło ! Za n ic  w  św iecie bym  
sie ze spó łdz ie ln i n ie  w yp isa
ła, G eo rg ij! M am  ja  jeszcze 
s w ó j, honor i  am bicję . D obro
w o ln ie  sama sie zapisałam , a 
nawet jeszcze i  d ru g ich  na
m aw ia łam  do zap isyw ania się 
i  naraz samej sie wypisać? 
Może tego sobie D y m itr  i  ży
czył —  ale to się n ie  stało i 
ju ż  się n ie  stan ie! Ach, żeby 
m u szczury w szystką psaenicę 
z ja d ły ! Tak, tak , G eorg ij —  to 
s;e n ie  stanie! A  cóż to, cży 
ja  m am  nóż na ga rd le  w  tym  
względzie? M ia łam  swoją zie
m ie  od dziadka Jona, i  ja  tą 
ziemia po swojem u rozporzą
dziłam !

—  Ech, ty !  A  jakżeś się za
chow yw ała , gdy Hae Ispas po 
w iedz ia ł: —  Ano, chłopcze, 
zaw racaj kon ie  do dom u. M ó j 
syn n ie  może się żenić z  dz iew

czyną, k tó ra  nie ma posagu, g 
żeby sie nie stać oośm iew is- g 
kiem  całej wsi! I  oczyw iście, g 
gdyby tw ó j o jciec i c io tka  *  
Smaranda nie b y li n a k rz y - g 
czeli na ciebie, to byłaś by  za g 
swoim bogaczem polecia ła— 1 g 
wszystko jedno tobie było, czy g 
spółdzielnia, czy p ryw a tne  ż y - g 
cie na swoim  gospodarstw ie. *

Lecz ty  do trzech ia t ze spół g 
dz ie ln i odejść nie mogłaś ze g 
swoim ca łym  dobytk iem , n a -  g 
wet gdyby tu ta j wszyscy  k u la -  g 
cy w  świecie ze złości popęka- g 
1;. I  on o t y r  w iedzia ł, ten  g 
tw ó j ku łak . To on, zdaje się, g 
ty lk o  ta k  chc ia ł tob ie  g łow ę g 
zaw rócić, żebyś ty  swoich obo g 
w iazków  nie  w ykonyw a ła ... g 
Żebyś ty  do pracy nie w ych o - *  
dziła , ja k  dz is ia j. Zęby ciebie, g 
Jak psa, kością podrażnić, a g 
potem  przepędzić!... g

— Tak. ia  w łaśnie do niego g 
ide. i w  tw a rz  m u p lunę, że- g 
by  się on w ięcej po naszej w s i g 
nie c h w a lił i n ie k rę c ił! P rze - g 
w róc i sie on jeszcze przez tę g 
ziem ię! A  ty  m nie w  spoko ju  g 
zostaw i n ie  sadź! A  t y  też g 
zbyt d o b ry  jesteś! G dybyś ty  g 
in n y  był... Za dużo zadzierasz g 
nosa, że jesteś p a rty jn y m  1 •  
trak to rzystą .,,

L iana  cała na jeży ła  się, ja k  g 
jeże w  burzanie, gdy w  p o b li-  g 
żu drugiego zw ierza poczują, g 
Ponieważ je j w  sercu w rza ło, g 
nerw ow o ta rga ła  chustecz- 5 
ke  i  w łosy się je j roz trzepa ły , i  
że o t — o t rozsypią się po 
piecach, ja k  z ło ty  s trum ień  B 
pszenicy spod m łocarn i. ;

— P iękna, czort by ją  p o r-  g 
w ał, ale i  bardzo g łu p iu tk a  — g 
m yś li o n ie j G eorg ij. — N ie  g 
lekka praca ta k ie j wszystko g 
w yjaśn ić ! G dyby ona zim ą do g 
ś w ie tlic y  uczęszczała, to by  g 
lednak rozum u nabra ła !

M im o w o ln ie  bierze on je j g 
rękę i  głaszcze ją , ja k  dz iec- g 
ko. A  ręka je j od gorąca i  g 
zm artw ien ia  bezsilna taka, g 
m iękka, ja k  ręka m ie jsk ie j g 
pan ienk i, do pracy n ie  p rz y - g 
zwyczajonej.

— Le p ie j m ilcz, ty  sama nie g
wiesz, co m ówisz! Tobie t y l -  g 
ko ta k  się to  w szystko w y d a - g 
je. Z aprzą ta ją  c i g łow ę w ro -  g 
gcw ie  nasi różn ym i g łu p s tw a - g 
m i. *

e. d. n. g
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a » » « «  S P O R TMtODYCH Ostatni dzień obrad
_  I Kongresu Nauki Polskiej

Z_Akademickich M istrzostw Polski

Młodzież startuje-młodzież organizuje
Już d ru g i dzień toczą się na 

licznych  boiskach stad ionu im . 
" a r o la  Świerczewskiego we 
W roc ław iu , ro z g ry w k i o ty tu ły  
A kadem ick ich  M is trzów  P o l
ski. Z podziwem  obserw ujem y 
ten  w ie lk i egzamin m łodzieży 
akadem ick ie j, sk ładany w  parę 
d n i po „p ra w d z iw ych  egzam i
nach“  na uo_elniach. Z da ją  go 
tu ta j zawodnicy, w ykazując, 
k to  lep ie j i  s ta rann ie j p rzygo
to w a ł się do m is trzostw , zdają 
go rów nież organ izatorzy, ró 
w ieśn icy  i  koledzy s ta rtu ją 
cych.

M a ły  domek k lu b o w y  ZS 
G w a rd ii, oddany na okres M i
s trzostw  na g łów ną kw a te rę  
K o m ite tu  O rganizacyjnego, od 
rana  do późnego w ieczora tę t
n i życiem  i  gwarem... T u  moż
na dowiedzieć się o wszyst
k im  —  tu ta j codziennie zbiera 
się na naradę sztab organiza
cy jn y .

P iszem y te słowa w  połow ie 
drug iego dnia rpzgryw ek. 
Rzecz jasna, za wcześnie jesz
cze na ich podsum owanie —  
ju ż  dzis ia j jednak  można śm ia
ło  s tw ie rdz ić , że Pierwsze 
A kadem ick ie  M is trzostw a P o l
sk i będą pod każdym  wzglę
dem  napraw dę udaną imprezą.

Do tego tem atu pow róc im y 
po zakończeniu M istrzostw . 
D zis ia j na tom iast p rz y jrz y jm y  
się pracy K o m ite tu  O rgan iza
cyjnego i  jego licznych kom ó
re k , spraw n ie  dzia ła jących, m i
m o b ra ku  doświadczenia u 
m łodych  działaczy.

Zaw ody sportowe, k tó ry m i 
sportow cy akadem iccy w ita ją  
zb liża jący  się Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój, to  im 
preza nawskroś m łodzieżowa. 
M łodz i są zarówno zawodnicy, 
ja k  i o rgan iza torow ie  M i
strzostw . O pracy tych m ło 
dych działaczv opow iada nam 
sekretarz ZG AZS i jeden z 
g łów nych organ iza torów  M i
strzostw  tow . Jan Runowski.

S ZEŚC IO TYG O D N IO W E
P R Z Y G O T O W A N IA

Już w  po łow ie m a ja  Zarząd 
G łów ny A Z S -u  p rzys tąp ił do 
wstępnych p rac p rzygo tow aw 
czych. Po pow o łan iu  K om ite tu  
O rganizacyjnego rozplanowana 
została praca je j kom is ji. Z po
czątkiem  czerwca u ru c h o m ili
śmy odpow iedn i; kom ó rk i we 
W rocław iu , gdzie też W ykona
no główne prace przygotow aw  
cze. N a jtrudn ie jsze  zadanie 
m ia ła  kom is ja  kw a te run kow o - 
gospodarcza, w yw iąza ła  się ona 
z niego ku* pełnem u zadowo
le n iu  w szystkich uczestników 
M istrzostw . K w a te ry  ł  w yży 
w ien ie  m am y zadawalające.

G K K F  N IE  P R Z Y S Ł A Ł  
SĘDZIÓ W

Zaw odam i k ie ru je  sekcja 
sportowa. S kup ia ona k ie ro w 
n ik ó w  konkurenc; i sędziów.
I  tu ta j m am y na jw iększe t ru d 
ności. Z w ró c iliśm y  .sie przed 
m is trzostw am i do G K K F -u  z 
prośbą o przydzie len ie  do każ
dej dyscyp liny  co n a jm n ie j 
po dwóch sędziów państwo
w ych. Rezultat? P rzyby ł je d y 
n ie  jeden sędzia, zresztą dzia-

(Obsługa własna)
łącz A Z S -u. Na O gólnopolskie 
M is trzos tw a  —  im preze o 
w ie lk im  znaczeniu, n ie  p rzy 
b y li sędziowie pańs tw ow i z n ie  
w iadom ych nam  powodów. K o  
rzystam y z ; omocy sędziów 
w ro c ław sk ich  i  w łasnych, k tó 
rzy  p rz y b y li na zawody z d ru 
żynam i. Sekcja sportowa,, w  
k tó re j odpow iedzia lne fu n kc je  
k ie ro w n ik a  k o n k u re n c ji pe łn ią  
nasi m łodz i ludzie, p racu je  bar 
dzo o fia rn ie .

L E K A R Z E  R Ó W N IE 2 
M Ł O D Z I

Opiekę lekarską nad zawod
n ik a m i spraw uj-' nasi koledzy, 
absolwenci A ka d e m ii M edycz
ne j we W roc ław iu . M a ją  oni 
moc roboty, bo n iek tó re  śro
dow iska p rzys ła ły  zaw odników  
nie  badanych ostatn io przed 
M is trzos tw am i. „R e ko rd “  n ie 
ch lub ny  w  te j dziedzin ie usta
n o w ił Gdańsk k tórego an i je -

W y n ik i drugiego dnia Mistrzostu;
KOSZYKÓWKA

W w yniku  rozgryw ek e lim in a c y j
nych koszyków ki męskie] do grupy 
fina łow e j weszły d rużyny: W arsza
w y, W rocław ia, K atow ic, ł AWF. O 
n re jsca  5 — 8 wałcza Gdańsk, Czę
stochowa, Lub lin  i Lodź. Trzecią 
grupę stanow ią drużyny Poznania, 
Krakowa, Torunia, Szczecina ł Ro- 
k itn icy . któ re  rozegra ją  dalsze mec»e 
o m iejsca 9 — 13.

W poniedzia łek przed południem  w 
ramach spotkań trzec ie j grupy, AZS
-  R okitn ica zw yciężył AZS Poznań 
47:19 (14:8). Obie drużyny m ia ły  spo
ro  ciekawych zagrań taktycznych. 
Przez ca ły czas trw a n ia  meczu prze
ważał zespół R okitn icy.

W d rug im  spotkaniu  te j g rupy AZS 
K raków  zw yciężył po zaciętej i ży 
w ej, sto jącej jednak na słabym  po- 
ziem ie grze AZS Toruń 43:40 (21:18). 
W  spotkaniach o m ieisce 5—8 AZS 
L ub lin  zwyciężył AZS Częstochowa 
51:46 (19:17) a AZS Łódź po cięż
kie} i w yrównane} walce pokonał 
AZS Gdańsk 34:32 (19:21).

W poniedziałek popołudniu odbyły 
się dwa mecze koszyków ki w  spotka
niu drużyn męskich w ramach roz
grywek o 1—4 miefsea. AZS W rocław  
pokonał po dobrej technicznie i prze
prowadzone} ca łv  czas w szybkim  
tem p:e grze AZS Katow ice 52:42 
(26:22). W koszykówce kobiet W ar
szawa rozgromił*» Poznań 108:3 
(40:2). W. TOS KO WS KI
PŁYW AN IE

W drug im  dniu  m is trzos tw  rozegra
ne zosta ły na basenie stadionu im . 
Gen. Świerczewskiego dalsze konku 
rencje p ływ ackie. Poziom ich nie był 
wysoki, a uzyskane w vn ik i są bardzo 
przeciętne. Na ogół najlep ie j p ływ a ją  
akademicy z Poznania, k tó rzy w każ
de} praw ie  konkureneff za jm u ją  ezo- 
łowe mieisca.

Przed południem  ty tu ły  m is trzow 
skie zdob>li:
400 m st. dow. — Furow icz Poznań
-  5:51.1
100 m st. klas. — Żyznarski Poznań
-  1.26.2
200 m st. grzb. — Janiszewski War
szawa — 3.09,6

W konkurencjach kobiecych 200 m 
st. dow. «'V prała Ziółkowsk-» AWF 
w czasie 3.28.9 a 200 m st. klas. B. 
Prochaska z Krakow a w czasie 4.17,8.

.Mistrz Nkademicki na 400 m st. 
dow kol. Furow icz jest aktyw istą  
ZMP — w ubieg łym  m iesiącu zdał 
maturę, b .rdzo cieszv się że zdobył 
ty tu ł m istrzow ski.

..Jak w idz ic ie  — m ów i — potra fi 
łerrr pogodzić nauko ze «portem <->«;ą 
gając i tu i tam dobre w yn ik i. Za 
m ierzam  teraz studiować w Szko
le Inżyn ie rsk ie j w Poznaniu i na 
tu ra ln fe  nadal upraw iać sport“  

Zarówno kol. Furow icz jak  * kol. 
W ładyka. ktć-rv ’v •»doK'-ł
m istrzostw o  na dystansie 200 m st. 
klasvcznvm  -  bardzo chwalą organ i 
zację m istrzostw

W godzinach popołudniowych uzy
skane naftęp iiiące  w vn ik i.

W konkurenci! mężczyzn:
200 m st. klas B — Urbański 

Warszawa 3:11,1.

200 m st. 
znań 2:41,1.

dow. — Furow icz Po-

W konkurencjach kobiecych:

Waci kie  w łcz 

st. zm iennym .

SPORT W  ZSRR
W sobotę 30 czerwca br. 60 czo ło

wych ko larzy radzieckich w ys ta rto 
w ało do pierwszego po w o jn ie  w ie 
loetapowego wyścigu na trasie  M o
skwa — Charków — Moskwa dł. p o 
nad 1100 km W yścig rozgryw any 
jest w konkurencji indyw idua lne j i 
d rużynow ej o m istrzostw o  ZSRR. Każ 
da drużyna składa się z 10 zawod
n ików , przy czym czas pierwszych 
7 na mecie każdego etapu liczy się 
w k lasy fika c ji zespołowe! S ta rtu je  
6 ‘ drużyn: reprezentacja Wojska — 
CDSA, zespół lo tn ik ó w  -  WWS. 
Spartak. Dynamo. Rezerwy Pracy i 
drużyna Zw iązków  Zawodowych.

Trasa podzielor.a Jest na 8 etapów: 
Moskwa — Tuła (166 km ). Tu ła  — 
Orzeł (180 km ). Orzeł — K ursk (146 
km ). Kursk — C harków  (206 km ). Po 
jednodn iow ym  odpoczynku w C har
kowie kolarze wyruszą w drogę po
w ro tną  do Moskwy, gdzie 8 bm. w y
ścig  zostanie zakończony.

W sobotę pierwszy etap w ygra ł 
M ą tw ię jew . W d rug im  etapie Tuła — 
Orzeł (180 km ), rozegranym  1 bm. 
dwa pierwsze miejsca za ję li repre
zentanci CDSA. Zw yciężył Czernow 
w czasie 5:33:36.8 godz, o 0.1 sek. 
przed Zom mimowem. Trzecie miejsce 
ra fą ł P tuszkłn (Zw. Zaw .). D rużyno
wo etap w g r a ł  zespół lo tn ików  
WWS. Zwycięzca pierwszego etapu 
M atw ie iew  przybył na metę w d ru 
g ie j dziesiątce.

&
Z udziałem  około 300 zawodników

i zawodniczek rozpoczęły się na sta
d ion ie  Dvr,amo m istrzostw a Moskwy 
w  lekkoatletyce.

W' biegach na 100 m ty tu ły  m ist-

f
rzów  zdobyli: Sucharew — 10,8 i M al- 
szyna -  12.2, w biegach na 800 m 
Modoj — 1:52 i Jewdokim owa — 
2:16,7. W rzucie dyskiem kobiet zw y
ciężyła Romaszkowa — 47,68 m. w 
pchnięciu kulą mężczyzn pierwsze 
m iejsce za ją ł F iedorów  — 15,56. W 
biegu na 110 m p. pł. rekordzista  
ZSRR Bułańczyk. s ta rtu jący  poza kon 
kursem, us tanow ił najlepszy tegoro
czny w yn ik  -  14.3 sek. 17-letni Bal- 
ja je w  pobił rekord ju n io ró w  ZSRR 
w ku li, uzyskując w yn ik  — 13,81 m.

W S ta lino  zakończyły się m is trzo 
stwa ZSRR w boksie, w których b ra 
ło  udzia ł 200 czołowych bokserów. 
T y tu ły  m is trzów  w kolejności wag 
zdobyli: B u łakow  (D ynam o), G arbu
sów (D ynam o), Sokołow (W ojsko). 
G re iner (W ojsko), Labod ir, (Zw. 
Zaw). Szczerbakow (Zw. Zaw .), T iszin  
(Zw. Zaw .), NazaVenko • (W ojsko), Je- 
gorow  (Rezerwy P racy). Szocikas 
(Zw. Zaw .).

D rużynowo pierwsze m iejsce zaję
ły  Z w iązk i Zawodowe przed W o j
skiem i Dynamo.

Dalsze mecze p iłka rsk ie  o m is trzo 
stw o ZSRR przyn ios ły  następujące 
w y n ik i: w Ler.ingradzie  Zen it w yg ra ł 
z G órn ik iem  . (S ta lino ) 5:4, w  M o
skw ie Spartak zrem isow ał ze S krzy
d łam i S ow ietów  (Ku jbyszew ) 0:0. W 
tabe li p row adzi CDSA — 23 pkt. przed 
Dynam o (T b ilis i)  — 22 pkt. Dalsze 
miejsca za jm u ją : 3) Dynam o (M o 
skwa) 20 pkt.. 4) S krzyd ła Sow ietów  
(Ku jbyszew ) — 19 pkt. 5) Zen it (Le
n in g ra d ) — 17 pkt.

100 m st. klas.
K raków  1.39,6.

Sztafety 3*100 m 
AZS AW F 5.16,3.

Po d rug im  dn iu  w  p unktac ji ze
społowej p row adzi AZS Poznań 409 
przed AZS L ó d i 236 pkt.

J. BAŃSKI
LEKKO ATLETYKA

N a jbardz ie j em ocjonującą konku
rencją  w przedpołudniow ych zawo- 
dach lekkoatle tycznych w  poniedzia- 
łek by ł skok wzwyż kobiet. Z wycie 
żyła  Ilw lcka  AZS AW F uzyskawszy 
wysokość 1.48 m. Lechnerówna i ju 
n io rka  M arcin iaków na obie z Pozna 
ma za ję ły d rug ie  i trzecie miejsce 
skacząc po 1.46 m. IIw ieka próbowała 
przejść nad poprzeczką na wysokości 
1.52 m to jes t popraw ić rekord Polski 
r.alezący do Ronczewskfej (1,51 m) 
R z u r  oszczepem w ygra ła  Źuchnow- 

ska AZS AW F — w yn ik iem  33 m po 
p fa w ia jąc  dotychczasowy swfó j re 
kord życiow y. D rugą była Stańko 
rów nież AW F 32.09.

Zw yciężczyni -  Zuchnowska — je.-u 
równocześnie bardzo dobrą p ilo tką  
szybowcową w Aeroklub ie  W arszaw
skim . Jest ąk tyw is tką  ZMP. Jej zda 
niem swój rekord żvciowv popraw iła  
dzięki pracy trenera Szelesta.

W  konkurencjach męskich odbyły 
się dziś e lim inacy jne  rzu tv  kulą. pod
czas któ rych  najlepszy w yn ik  osiąg
nął Sokołowski z G liw ic  12,24 m. Do 
fin a łu  w rzucie  oszczepem zalewali 
Tikowało sie 6 zawodników  a m in  : 
Garncarczyk, Kujaw a i Sum iński 
Wszyscy oni rz u c ili oszczepem za 
wyznaczoną granicę 40 m.

N ajciekaw szym i konkurencjam i za
wodów b y łv  fin a ły  100 m kobiet i 
mężczyzn. 800 m mężczyzn i sztafeta 
4yI00 m. N a jba rdz ie j interesującym  
był bieg 800 ,m. Od sta rtu  do metv 

Potrzebowski i w ynik iem  
1.00.3 uzyskał najlepszy tegoroczny 
rezulta t na tvm  dystansie. Bardzo 
dobrze pobiegł także Lew andow ski z 
W rocław ia k tó ry u trzym a ł sie r a Po
trzebowskim  aż do 7(V> r> 
mu na fin iszu. L. SUCHOŃ.

SIATKÓW KA
W dalszym  ciągu odbyw ają * ię  roz

g ryw k i e lim inacyjne  w Doszczegól 
nych grupach s ia tków k i, których. zwv 
ciężcy wejdą dó fina łu . N a iw iećo  
ernocii w ciągu przedpołudnia po 
niedzta łkow ego p rz v n io s łi «potkani* 
d rużyn m^sk eh ż Krakowa i Poznania 
zakończone <•'->->ko w vw a lc 'on vm  zwv 
cypstwem Krakowa 2:1 (12:15. j 5:6.
16:14). Do«ć powiedzieć ż.f w decv 
dującym  trzecim  secie zdobywały Sd 
stanu rt:6 do I4- I4 naprzem ian 
punkcie

W dalszych spotkaniach Wars'»* 
iva w ygra ła  ? Częstochową 2 0 AUT 
pokonał Katow ice 2:0. Toruń 
Gdańsk 2:1. Lub lin  Głi«v«>e 2:0. P r 
k itn ica  -  Szczecin 2:1. Lodź — Ol 
sztyn 2:0.

W spotkaniach drużvn kobiecych 
A\VF w ygra ł ła tw o  z O lsztynem  2:0. 
a Toruń po ładnei erze pokonał Po 
znan /-:0. N aihard-^ei zaciętą walkę 
stoczyły d rużyny K a tow ic i K rako 
wa. Zw ycięży ły  Katow ice 2:1 (15:13, 
14:16, 15:2). W trzecim  secie wroc- 

ła w w n k f za łam ały sie. Wśród drużyn 
męskich Poznań w ygra ł z Wrocła- 
w iem  2:1 a R okitn ica ze Sżczecmem 
_ :I. D rużyna AW F pokonała G liw ice  
J:u. lecz w vnfk  drug iego seta 17:15 
wskazuje, że zwycięstw a n f« n*-"’e7ło  
h i  ła tw o. Z KUCIAN

P IŁK A  NOŻNA

„ „2 „ 'iy t» U naJ1?psi eJ druź>nvnożnej AZS zg łos łło  się 8 zespołów 
środow isk podzielonych na dw ie gru- 

W Pie»rViT.iei prup ie  znajdu je  się 
Kraków, Lub lin , Szczecin. W rocław, 
w d ru g ie j Gdańsk. Warszawa. Poz- 
nań, O lsztyn.

W d rug im  dniu  m is trzos tw  W roc
ław  pokonał Szczecin 3:2, a Warsza- 
wa w ygra ła  z O lsztynem  2:0. W szy
stk ie  dotychczas rozegrane mecze wy 
kazały^ dość dobry poziom drużyn 
Szczecina. Gdańska. W rocław ia  f K ra 
kowa. Jednakże w ie le  do życzenia po
zestaw ia zachowanie się n iektórych 
zawodników  na boisku. W dotychcza
sowych spotkaniach zdarzy ły  się dwa 
w ypadki, w  któ rych  sędziowie zm u
szeni b y li usunąć zawodn ików  z bo 
isk M ia ło  to miejsce w spotkaniu re
prezentantów  Krakowa i Szczecina. 
Św iadczy to  o  słabej pracy w ycho
w awczej * i o braku zdyscyplinow a
nia.

W rozgryw kach popołudniowych 
r t prezentacja pokonała Gdańsk 3:1 
przy czym poznaniacy skończyli mecz 
w n iepełnym  składzie  wskutek usu
nięcia zawodników  za ostra  gre z 
boiska Mecz K raków  -  Lub lin  za- 
konczy sie zwycięstwem  Krakowa 
4:1 (2:1). Spotkanie sta ło  na dobrym  
poziom ie tchniczńym . Zawody sędzio
w a ł dobrze sędzia Tomecki.

J. KOPEĆ

den zaw odn ik  przed w yjazdem  
n ie  b y ł badany.

12*0 +  250 =  1450
O to, aby przez k ilk a  dn i 

1200 zaw odników  m ia ło  należy 
te w a ru n k i s ta rtu , rozkw a te ro 
w ania , w yżyw ien ia , aby za
pew n ić im  k u ltu ra ln ą  ro z ry w 
kę, prow adzić  pracę w ycho
wawczą —  dba 250 osób. To 
suma ludzi, p racu jących w  K o 
m itec ie  O rgan izacy jnym  na 
w szystk ich  funkc jach . To cy
fra , za k tó rą  k ry je  się o f ia r 
ność i  zapał naszych kolegów, 
a k ty w is tó w  w rocław skiego śro 
dow iska A Z S -u , ZSP i s tuden
ckiego a k ty w u  Z M P  i  to  jest 
nasze poważne osiągnięcie. Na 
sze M istrzostw a, to radosna 
m an ifestac ja  po lsk ie j m łodzie
ży akadem ick ie j, uczestniczą
cej w  M is trzostw ach  i o rgan i
zujące j je  —  na cześć B e r l iń 
skiego Z lo tu  M łodych  B o jo w 
n ik ó w  o Pokó j!

P iłka rze  polscy przed Zlotem  w  B erlin ie
Za cztery tygodnie sportowcy w szy

stkich niem al k ra jów  spotkają się na 
Akadem ickich M istrzostwach Św iata, 
któ re  odbędą się w ramach I I I  Zlotu 
M łodych B o jow ników  o Pokói w B^r 
lin ie .

Sportowcy polscy, w tej liczbie 
p iłkarze, so lidn ie  p rzygotow ują  -4i<

Na 1 formą p iłka rzy  trze 
zególnie dużo pracować. Ko 
Sportowo- W yszkoleniowa Sek- 
ki Nożnej, podobnie jak  i in- 
:ic G K K F organ izu je  obóz dla

v» 'w iska  kadrow iczów : Bram- 
Stefani*<7vn (CW KS), Szczu- 

W M knłarz Łódź). Bo- 
W wa)

d j
b a , sze. 
m isja  
c ii Pik 
ne se!:*
P-

Oto i 
karze: 
rjEyński ił 
rui-z (KD!<

Obroń. v: Sobknwtak (CW KS). C.II- 
ruas iO irm v c  K raków ). Ourniok 
(CW KS K raków ). Cichnń (O gn iw o 
B )to n :ł. Dudek (G w ardia  K ra k . w) 

Pom ocni- : (O gniw o Kra
V. 1 O rłow sk i : CW KS). Oprych 
(CW KS) Gr?vwoc7 (B udow lan i Cho 
rzón i, S tr'*-ka ick i (Stal Sosnowiec). 
Bieniek i\Y ł ó kn ia r- K raków ), Susz- 
czyk i L in a  Chorzów).

ł\a pa s tn lcv : C jeznk (Linia C horzów), 
Radoń (O gn iw o K raków ), R aiłar (O-

gniw o K raków ), Sąsiadek (CW KS). 
Bre iter (CW KS). S tro jny  (K o le ja rz 
W w a). Jaśkowskl (G w ardia  K raków ), 
Szym borski (LKS W łókn ia rz Łódź). 
Gogolewski (K o le ja rz  Poznań), Pu- 
iiko w sk ł (G órn ik  W ałbrzych), M a jew 
sk i (Sta! Sosnowiec). M nich (G ö rn 'k  
Zabrze). G la jcar (W lókn ia re  K raków ), 
W iśn iewski (O gn iw o Bytom ).

Obóz sie teszcze nie rozpoczął, ale 
p rzygotow ania  sa Ju ł zakończone — 
m ówi naczeln ik W ydzia łu  Sekcji P ił 
ki Nożnej GKKF. ob. T. Foryś. .

Będziemy się s ta ra li tak p rzygo to 
wać p iłka rzy , aby ich występ nie 
przyn iós ł nam nowych rozczarowań. 
Podczas wspólnych tren ingów  kadry 
będziemy zwracać szczególną uwagę 
na te błędy, k tó re  popełniła  nasza 
reprezentacja w  osta tn im  meczu z 
W ęgram i. Uczym y się przecież na 
błędach, a po odpow iednio  k ry tycz 
nym ustosunkow aniu s ie 'do nich mo 
żerny je usunąć. Program  obozu na 
AWF jest bardzo dokładnie p rzygo
towany. Zawodnicy będą m usie li być 
przede w szystkim  w doskonalej kon
dyc ji. T na technikę położony będzie 
duży nacisk. . . . .

Nad technicznym  wyszkoleniem na-

szych chłopców będzie czuwał najlep 
szy obecnie technik p iłka rsk i, trener 
M icha ł M atias. Ma on bardzo w ie le  
ciekawych pom ysłów. M . in. będzie 
on prow-adził grę m a łym i p iłeczkam i 
w celu lepszego wyszkolen ia  p iłka rzy  
w precyzyjnych podaniach i samej 
techn ik i opanowania p iłk i.

— Co możecie powiedzieć o swoich 
przeciwnikach w Berlin ie?

K onkre tnego; nic me w iem y, ttiia - 
domo fest natom iast, iż do "B erlina  
p rzy jadą prawdopodobnie p iłka rze  
Zw iązku Radzieckiego. W ęgrzy, B u ł
garzy, Rumuni. A lbańczycy I inn i. 
Obsada będzie wiec pierwszorzędna.

Obóz kadrv, k tó ry  rozpoczyna się 
Już 3 łipca w  AWF. pow in ien  w du
żym stopn iu  przyczynić  się do pod
niesienia fo rm y naszych reprezenta
cyjnych p iłka rzy . K ierowm ikiem  obo
zu będzie znany p iłk a rz  w arszawski, 
oh Kaczanowski. Przez pierwsze dwa 
tygodnie p iłka rze  będą jeszcze ro zg ry 
wać spotkania w  swoich drużynach 
ligow-ych. O statnie  dwa tygodnie  bę
dą ty łk o  odpoczywać I trenować. abv 
w  pełni s ił bronić barw  Polski na sta
dionie im . Ldbrichta w Berlin ie

B. TUSZYŃSKI

(Dalszy ciąg ze str. 1).
uk , lau rea ta  Państw ow ej N a - | 
g ro dy  N aukow e j im . D y m itro 
wa), p ro f. W engela (Szwajca
ria ). p ro f. Teodora Pragera (A u 
s tria ) i  p ro f. G abrie lsena (Da
nia).

W  im ie n iu  sekcji uczonych 
Polskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  zabiera głos p ro f. L. 
In fe ld , w iceprzewodniczący
P K O P  i  B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . Z gorącą a rro ba tą  spot 
k a ły  się słowa m ów cy, p ię tn u 
jącego n iek tó rych  uczonych 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
k tó rz y  czynnie p racu ją  d la  w o j
ny.

D on ios łym  m om entem  po
siedzenia je s t odczytanie przez 
pro f. S. P ieńkowskiego tekstu 
„A p e lu  do uczonych św ia ta “ . 
Na zapytanie p ro f. Dem bow 
skiego, czy zebrani aprobują 
treść apelu, ze w szystk ich  stron 
sali rozlegają się żyw io łow e o- 
k lask i.

W  uroczystym  na s tro ju  pro f. 
L u d w ik  H irsz fe ld  odczytu je  
lis t  uczestników  Kongresu do 
Prezydenta RP Bolesława B ie 
ru ta . (Tekst poda jem y na str. 1). 
Powstawszy z m iejsc, ze
b ra n i d ługo rhan ifes tu ją  ser
deczne uczucia d la  Pierwszego ! 
O byw ate la  P o lsk i Ludow ej.

O brady Kongresu dobiega- ! 
ją  końca. P rzew odniczący p ro f.

Dem bow ski podsum owuje w y 
n ik i 4 -dn iow ych  obrad sejm u 
N a uk i P o lsk ie j, k tó ry  w y ty c z y ł 
nowe d rog i je j  rozw o ju .

„W y jd z ie m y  z te j sa li po za
kończonym  I  Kongresie  N a uk i 
P o lsk ie j ■— m ów i w  zakończeniu 
pro f. Dem bow ski — .um ocnieni 
w  przekonaniu, że * k roczym y 
po s łusznej drodze, że praca 
nasza potrzebna je s t narodow i 
po lskiem u, że ro zw ija ją c  naszą 
naukę, przed k tó rą  Państwo L u  
dowe o tw o rzy ło  n ieogran iczo
ne m ożliwości rozw o ju , w a l
cząc tą drogą o pokó j i  rea liza 
cję P lanu 6-le tn icgo  — spe łn ia
m y sw ó j doniosły obow iązek pa 
t r io t3'czny“ .

H ym n państw ow y zam yka 
obrady historycznego K o n 
gresu.

*
W godzinach w ieczornych 

2 bm. P rem ie r Józef C yra nk ie 
w icz w yd a ł w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  przy jęc ie  dla uczest
n ik ó w  I  K ongresu N a u k i P o l
skie j oraz dla p rzyb y łych  na 
Kongres gości zagranicznych.

W p rzy jęc iu  w z ię li udzia ł 
członkow ie Rady Państwa, człon 
kow ie  Rządu, przedstaw icie le 
naczelnych w ładz PZPR i  s tron 
n ic tw  po litycznych , zw iązków  
zawodowych, o rgan izac ji maso
w ych oraz p rzodow nicy p racy i 
rac jona liza to rzy  p ro du kc ji.

Apel I  Kongresu 
Nauki Polskiej
do uczonych św iata

K orzysta jąc z p ra w a  azylu
grupa L: " ; ' 1 bojowników

o wolność
p rzyb y ła  do naszego k ra ju

1 bm. w p łyną ! do p o rtu  gdań
skiego po lsk i statek „P ia s t“ , . na 
k tórego pokładzie p rzyb y ła  do 
P o lsk i 57-osobowa grupa hisz
pańskich ak tyw n ych  b o jo w n i
ków  przec iw ko  faszystow skie j 
dyk ta tu rze  Franco. P rz y b y li — 
to uczestnicy w o jn y  1936 roku  
w  H iszpan ii. We F ra n c ji, w  cza
sie oku pa c ji razem z ro b o tn ik a 
m i i  ch łopam i fra n cu sk im i b ra li 
udz ia ł w  k ie ro w a n ym  przez K o 
m un istyczną P a rtię  F ra n c ji pod
ziem nym  ruchu  oporu.

Po zakończeniu w o jn y  w łą 
czy li się oni do a k ty w n e j w a lk i 
p rzeciw  podżegaczom w o jennym  
—  do w a lk i o pokój. Za udzia ł 
w  te j walce zostali zesłani na 
Korsykę. Po k ilkum ies ięcznym

pobycie na Korsyce i  po o trzy 
m an iu  od Ludow e j P o lsk i praw a 
azylu p rzy je ch a li do Polski.

2 bm. goście hiszpańscy p rz y 
b y li do W arszawy.

P rzyby łych  bohaterskich bo
jo w n ik ó w  o wolność lu d u  hisz
pańskiego w ita li:  przewodniczą
cy Stołecznej Rady N arodow e j 
— A lb rech t, przedstaw ic ie le  W y 
dz ia łu  Zagranicznego K C  PZPR, 
K W  PZPR i zw iązków  zawodo
wych. Na dw orcu obecna by ła  
rów n ież grupa H iszpanów  prze
byw a jących  w  W arszaw ie z 
p. Sanchez A roas na czele.

W im ie n iu  mas pracu jących 
s to licy  p rzem ów ił do gości prze
wodniczący W RZZ O grodow - 
czyk.

(Dalszy ciąg ze str. 1).

kow iec po lsk i padł o fia rą  osta t
n ie j na w a łn icy  w o jenne j, zdoła
liśm y  w  ciągu 6 la t poko jow e j 
pracy podw oić liczbę naszych 
un iw e rsy te tów , po litechn ik , a- 
kadem ii m edycznych i  innych 
wyższych szkół, wychować lic z 
ne zastępy m łodych p ra cow n i
ków  nauk i, k tó rych  kszta łc im y 
w  duchu um iłow an ia  w iedzy i 
postępu.

W idz im y przed sobą n ieogra
niczone m ożliw ości rozw o ju  na
szej na u k i a świadomość, iż je 
steśmy po trzebn i naszemu na ro 
dow i, iż  w y n ik i naukowe osią
gn ięte przez nas służą in teresom  
naszego narodu i całej ludzkości 
dodaje nam  s ił w  naszej tw ó r
czej i odpow iedzia lne j pracy

Jesteśmy głęboko przekonani, 
iż  na ca łym  św iccie is tn ie je  m o
żliw ość n iebyw ałego rozw o ju  
na uk i, k tó ra  drogą poznania i 
opanowania p ra w  przyrody m o
że w  sposób decydu jący w p ły 
nąć na pom yślność człow ieka. 
W arunk iem  jednak rozw o ju  i 
ro z k w itu  n a u k i jes t obron ien ie  
poko ju  św iatowego.

Jesteśmy du m n i z tego, że goś
c im y na naszym Kongresie w y 
b itn ych  uczonych innych k ra 
jó w  — ak tyw n ych  bo jo w n ików  
o pokój. Uczeni ci mogą s tw ie r
dzić z ja k im  przejęciem  i en
tuzjazm em  naród nasz, w  opar
ciu o b ra te rską  pomoc naszego 
w ie lk iego  so juszn ika Z w iązku  
Radzieckiego, odbudow uje  sta
re  i budu je  nowe miasta, fa b ry 
k i, osiedla, un iw e rsyte ty , szko
ły , ż łobk i. M og li przekonać się, 
ile  może zdziałać naród, k tó ry  
pragn ie poko ju  i w ie rzy  w  zw y 
cięstwo pokoju. Polscy uczeni 
pragną, by praw da ta  sta ła  się 
w łasnością wszystk ich uczonych 

i św iata.
! Uczeni -  bo jo w n icy  o pokój w  
| w szystk ich  k ra jach  reprezentu- 
! ją  sum ienie na uk i św ia tow e j, 
k tó ra  pragn ie służyć po ko jow i i 
b ra te rsk ie j w spó łp racy narodów, 
k tó ra  n ie  godzi się na w przę- 
ganie je j w  służbę Zbrodni i  w o j

Przewodniczący Bady Bezpieczeństwa 
J. Malik skierował do sekretariatu ONZ protest 

w sprawie niewydania wiz delegatom 
Światowe! Bady Pokeri

Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa, s ta ły  delegat ZSRR 
w  ONZ. J. M A L IK , sk ie row a ł do sekre ta ria tu  O NZ pismo z 
prośbą o przekazanie jego treśc i w szystk im  członkom  Rady 
Bezpieczeństwa i opub likow an ie  ja ko  dokum entu Rady Bezpie 
rzeństwa.

W  piśm ie ty m  M a lik  s tw ie r
dza m. in . że pom im o n ie jedno
k ro tnych  próśb cz łonków  dele
gacji Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
w  w y n ik u  n ieuzyskania w iz a- 
m erykańskich , delegacja Ś w ia 
tow e j Rady Pokoju, składająca 
się z 12 osób. nie mogła przybyć 
do Nowego Jorku , aby spotkać 
się z przewodniczącym  Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

Podobne ustosunkowanie się

w ładz k ra ju , w  k tó ry m  ONZ ma 
swą siedzibę, jest n iczym  n ie 
usp raw ied liw ione. gw ałc i b ru 
ta ln ie  praw a przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa,

Podają«’ powyższe do w iado
mości członków Rady Bezpie 
rzeństwa, przewodniczący Rady 
składa ze sw ej s trony protest 
przeciw  podobnemu postępowa
n iu  Departam entu Stanu USA.

ny, organ izow anej przez c iem 
ne i  sam olubne s iły  św iata, go
n iąc za zyskiem , choćby kosz
tem  k rw i i łez setek m ilion ów  
ludzi.

Obecność na naszym K o n g re 
sie uczonych św ia tow e j sławy, 
k tó rzy  ca łym  sw ym  autoryte tem  
pop ie ra ją  sprawę pokoju, jest 
dla nas żyw ym  dowodem s iły  i 
potęgi obozu pokoju, do którego 
należym y.

W  walec o pokó j uczeni nie 
mogą stać na uboczu. Nauka to 
potężna siła, ale je j znaczenie i 
a u to ry te t n ieuchronnie muszą 
upaść tam , gdzie narody dostrze
gą, że nauka, zamiast służyć 
spraw ie pokojowego rozwoju, 
godnego k u ltu ra ln y c h  ludzi X X  
w ieku , obraca się przeciwko 
n im , siuży garstce m ilia rd e ró w  
i  agresorów, p ro du ku je  budzące 
grozę narzędzia masowe! zagła
dy.

Walcząc o pokój, w a lczym y o 
rozw ó j i au to ry te t nauki, o za
ufan ie  do n ie j zc s trony na ro 
dów, o m ożliwość swobodnej 
twórczości otoczonej szacunkiem 
ludzi, k tó rym  służy i d ia  dobra 
k tó rych  tw orzy. W yrażam y g łę 
bokie przekonanie, iż  wszyscy 
ludzie  nauki, k tó rym  drogie jest 
szczęście narodów, k tó rym  d ro 
ga jest nauka, uży ją  swego au
to ry te tu  dla poparcia i wzm oc
nien ia  św iatowego obozu poko
ju .

W zyw am y wszystkich naukow  
ców, by po pa rli żądanie narodów  
zw o łan ia kon fe ren c ji p ięciu m o
carstw , celem zawarcia paktu  
pokoju.

Jesteśmy przekonani, że nau
ka współczesna jest ogrom ną po 
tęgą i od n ie j w  poważnym  sto
pn iu zależą losy iw ia ta  i ludz
kości. W ie lką  jest wobec tego 
odpowiedzialność uczonego w 
swiecie współczesnym. A p e lu 
jem y do uczonych św iata, aby 
w  tym  poczuciu odpow iedzia l
ności pod ję li czynną w a lkę  o po
kó j, tak  ja k  walczą o niego m i
lio n y  ludz i pracy. A  w tedy tym  
pe w n ie j i tym  prędze j po kó j o- 
statecznie zwycięży wojnę.

Polskd
Akademia

N a y k
spełniać

doniosłe zadania 
dla dobra

Państwa i Nauki
Sezniticja ?. Kontiresti 

\au!kS PftfsStiej
Pierwszy Kongres N auk i P o l

sk ie j z radością w ita  pow ołan ie 
do życia P o lsk ie j A kadem ii 
Nauk jako  na jw yższe j in s ty tu 
c ji naukoycej w  Poisce, dz ia ła l
nością swą obejm ującej ca iy 
k ra j: a m ającej jako naczelne 
i podstawowe zadania wszech
s tronny rozw ój nauki po lskie j 
we wszystkich je j dziedzinach, 
pogłębianie i rozw ija n ie  dorob
ku św ia tow e j m yś li naukow ej 
oraz współdzia łan ie  w  plano
w ym  w yko rzys tan iu  naukow ych 
osiągnięć dla celów budow nic
tw a  socjalizm u w Polsce. G łębo
ko w ie rzym y, że spadkobierczy
n i na jszczytnie jszych tra d y c ji 
na uk i po lskie j, Polska Akade
m ia Nauk, w  oparciu o dorobek 
i doświadczenie wszystkich dzia
ła jących dotąd in s ty tu c ji i zrze
szeń naukow ych oraz w  oparciu
0 ca ły zespól p racow n ików  nau
kow ych Polski Ludow e j, speł
n iać będzie swe doniosłe zada
nia  dla dobra Państwa i N auk i.

W  pe łn i rozum ie jąc h is to rycz
ną wagę aktu  powołującego do 
życia Polską Akadem ię Nauk, 
św ia t naukow y polski, zgrom a
dzony na p lenarnym  posiedzeniu
1 Kongresu N auk i P o lsk ie j w  
dn iu  2 łipca roku  1951, zobow ią
zuje się uroczyście udzie lić 
P o lsk ie j A kadem ii N auk swego 
na jaktyw n ie jszego  i  na jg o rę t
szego poparcia.

Postanowienia Międzynarodowego Trybunału w Hadze
w  sp raw ie  n a fty  irań sk ie j

naród irański będzie uważać za bezprawne
30 ub. m. odbyło się w  Hadze 

pierwsze posiedzenie M iędzy - 
narodowego T ryb u n a łu , rozpa
tru jącego „ska rgę “  A n g lii prze
c iw  rządow i irańsk iem u w  spra 
w ie  na c jona lizac ji przem ysłu 
naftowego.

Jak  w iadom o, rząd ira ń sk i 
ośw iadczył, że T ry b u n a ł M ię 
dzynarodow y w  Hadze nie  jest 
kom peten tny do rozpa tryw an ia  
prob lem u nac jona lizac ji zak ła 
dów  A ng lo  - Irańsk iego To - 
w a rzys tw a Naftowego, ponie - 
waż stroną zainteresowaną w  
sporze jes t A ng lo  -  Irańsk ie  
T ow arzystw o Naftowe, ,a nie 
rząd b ry ty js k i.

W  zw iązku z tym  o fic ja ln i 
przedstaw icie le  Ira n u  nie  b y li 
obecni na posiedzeniu T ry b u  -  
na łu , jednak na sali zna jdow a
ło się dwóch Irańczyków . w y 
delegowanych przez rząd ira ń 
ski w  charakterze obserwato - 
rów  I

Rozpoczęcie rozpa tryw an ia  
„s k a rg i“  ang ie lsk ie j przeciw  
Ira n o w i przez T ryb u n a ł M ię 
dzynarodow y w Hadze spotkało 
się ze zrozum ia łym  oburzeniem  
"rańsk ie j o p in ii publiczne j.

szelkie postanow ienia tego 
T ryb u n a łu  — stw ierdza dz ien
n ik  „Besue A iande“  — naród 
ira ń sk i uważać będzie za n ie 
ważne i bezprawne, ponieważ 
ty lk o  sam Ira n  może decydo
wać w  sprawach sw ej na fty .

*
30 ub. m. ambasador b r y ty j

ski w Teheranie w ręczy ł ira ń 
skiemu m in is tro w i spraw zagr. 
Kassemi, pismo b ry ty jsk ie g o  m i 
n is tra  spraw zagr M orrisona.

W  liście sw ym  M orrison  tw ie r  
dzi, że czynione przez rząd ira ń  
ski k ro k i w  k ie ru n ku  n a c jo na li
zacji przem ysłu naftowego, są 
rzekom o „m ieszaniem  się w ładz 
irańsk ich  do no rm a lne j dz ia ła l
ności A ng lo  - Irańskiego To - 
w arzystw a N aftow ego“  M o r r i
son uważa, że dopóki problem  
upaństw ow ien ia przem ysłu na f 
towego nie zostanie rozpatrzony 
przez T ryb u n a ł M iędzynarodo
w y w Hadze cała sprawa po
w inna być uważana za „z n a j
dującą się w stadium  śledź 
tw a “

L is t zaw iera także pogróżki 
pod adresem rządu irańskiego. 
M orrison  pisze, że „obecna po li-

tyka  rządu irańskiego dopro - 
w adzi do poważnych na - 
stępstw “ .

D z ienn ik „A tesz“  określa lis t 
M nrrisona ja ko  nowe mieszanie 
się W ie lk ie j B ry ta n ii do spraw  
w ew nę trznych  Iranu .

Akademia ku czci
Georgi Dymitrowa
uu drugą rocznicę

śmierci
Z okaz ji d ru g ie j roczn icy 

śm ierci G E O R G I D Y M IT R O W A  
odbyła się 2 bm. uroczysta aka
demia w  zakładach nazwanych 
Jego, im ieniem .

Ńa uroczystość p rzyb y ł am ba
sador Ludow e j R epub lik i B u ł
ga rii C H R ISTO  R A L IJO W  oraz 
grupa m łodzieży bu łgarsk ie j, 
s tud iu jące j na po lsk ich uczel
niach
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Naród koreański, walczy I zwycięża
Najcenniejsza nagroda Dżio Nien Gu

7 m a ja  1951 roku...

M ieszkańcy N am pho nigdy 
n ie  zapomną tego dnia. N am 
pho by ło  bardzo zniszczone 
przez poprzednie bom bardo
wania i ludzie  m yś le li, że A -  
m erykan ie  n ie  przylecą już  
nad ich m iasto, bo przecież 
nie ma tu  ju ż  co niszczyć.

7 m a ja  1951 roku , w  po łu d 
nie nadlecia ło  25 sam olo tów  i 
przez godzinę nad m iastem  
rozlegał się znany, straszny, 
w a rk o t m otorów , h u k  bomb, 
trzask płonących dom ów.

G dy potem zaległa cisza, 
przez w ie le  godzin n ik t  n ie  w y  
chodz ił ze schronów  i  p iw n ic  
Ludzie  n ie  m o g li uw ie rzyć, że 
ju ż  po w szystk im . Ta godzi
na, podczas k tó re j ich  dom y 
zostały zam ienione w  gruzy, 
gdy g in ę li ich  na jb liżs i, w y 
daw a ło  im  się w iek iem .

G dy w ysz li ze sw ych nor, 
poczern ia li od dym u, k u rzu  i 
prochu, n ie  m og li uw ierzyć, 
że w  ciągu godziny zostało do
konane dzie ło  zniszczenia. 
Nam pho przestało istn ieć. Zo
stała kupa gruzów , wśród k tó  
rych  bez p rze rw y  roz legały 
się k rz y k i i  ję k i rannych  i 
orzygniecionych.

B y ła m  w  N am pho 14 m aja, 
w  tydz ie ń  po nalocie. Ludzie  
jeszcze ciągle chodz ili po g ru 
zach, szuka li swoich n a jb liż 
szych, w yc iąga li ga rnczk i i  po 
łam ane sprzęty. W  ca łym  m ie 
ście unos ił się o b rz y d liw y  za
duch spalenizny i  rozk ładu.

P rzystąp iono ju ż  do oblicza 
nia  s tra t. S tw ierdzono, że w  
ciągu godziny A m erykan ie  
zniszczyli 1140 dom ów, k tó re  
ocala ły po poprzednich bom 
bardowaniach. Znaleziono 523 
zabitych, oko io tysiąca ra n 

nych w yc iągn ię to  spod g ru -

zów, a któż się do liczy  tych. 
k tó rych  nie można odnaleźć..

W  je dn ym  z rozb itych  do
m ów znaleźliśm y cudem oca
la łą fisharm on ię. Podbiegł do 
m ej koreański żo łn ie rz i  po 
c h w ili usłyszeliśm y... Chopina. 
W ydaw ało m i się, że jestem  w 
domu, w  Polsce. A le  w  dźw ię 
k i te j m u zyk i w p lo tła  się ja 
kaś n ieharm on ijna , nieszope- 
r.owska, tw a rd a  nuta.

Znow u w a rk o t samolotów...
Znow u A m eryka n ie  nad 

Nampho...

W  Nam pho spotkałam  m a
łego Pe Cze Sona M ia ł ón 
czarną od oparzeń tw a rz  i  rę 
ce, s tra c ił rodziców, dom, spa 
l i la  się naw et jego czerwona 
p ion ierska chustka. A le  Pe 
Cze Son nie  ska rży ł się, nie 
p łaka ł. G dy nad lec ia ły  samo
lo ty  podniósł ku  n iebu m ałą 
tw arzyczkę , k tó rą  oszpecił a- 
m e ryka ńsk i barbarzyńca i  po
w iedz ia ł głośno i  gn iew nie : 
„T o  oni, A m eryka n ie  —  ja k  ja 
ich n ienaw idzę !“

Na drodze z N am pho do 
Phenianu, k tó rą  p rze jeżdża li
śm y ty ie  razy, b a w iły  się dzie 
ci. D a w n ie j by ła  tu  w ioska, 
teraz ludzie  m ieszkają w  zie
m iankach, pole u p ra w ia ją  ko 
b ie ty . Na horyzoncie  po ja w ił 
się sam olot i  obn iży ł się z b ły  
skaw ieźną szybkością, ja k  dra 
pieżny p ta k  szyku jący się do 
schw ytania zdobyczy. Dzieci 
zaczęły uciekać, ale samolot 
ścigał je  bezlitośnie. L o tn ik  a- 
m erykańsk i. też cz łow iek, też 
o jciec dzieciom , ce low a ł w  k o 
reańskich ch łopców  i  dz iew 
czynki. To nie  b y ła  pom yłka, 
w id z ia ł małe f ig u rk i w  b ia 
łych sukienkach. I  ten po tw ór 
s trze la ł na zimno, św iadom ie 
m ordu jąc  dzieci.

Gdy am erykańsk i lo tn ik  do
strzeże z góry chłopa p ro w a
dzącego w ołu, sam olot obniża 
się i lo tn ik  tak  długo celuje, 
póki n ie  zab ije  uciekającego 
zwierzęcia. Z a b ija jąc  w o łu . A - 
m e rykan in  m ordu je  n ieraz je 
dyne zw ierzę pociągowe w  ca
łe j wsi, je d yn y  środek tra n 
sportowy. Coraz w ięcej jes t w 
K o re i okręgów, w  k tó rych  w i 
dzi się człow ieka w przęgnię
tego w  pług, człow ieka d ź w i
gającego ciężary i wodę.

W  odpow iedzi na te strasz
ne okrucieństw a, na zbrodnie 
A m erykanów  nienaw iść ludu 
koreańskiego rozgorzała ja k  
płom ień. K ażdy jes t go tów  od 
dać na tychm iast życie w  w a l
ce z agresorem. Każdy codzien 
nie jes t bohaterem . Dwóch lu 
dzi odznaczonych zostało dwu 
k ro tn ie  m edalem  bohaterów.

Jednym  z n ich  jes t 18-letm 
K im  G i U, k tó ry  z m ałe j a r
m a tk i w  ciągu miesiąca ze
s trz e lił 9 samolotów. Następ
nie p rzys tąp ił on do o rgan izo
wania brygad celnego s trze la
nia, rozm ieścił na szczytach 
gór po 9 chłópców  zaopatrzo
nych w  k a ra b in y  i lekka broń 
S tam tąd strącają on i codz:en 
am erykańskie  samoloty.

Dżio N ien Gu, syn biednego 
chłopa, je s t dopiero chorążym  
ale został odznaczony zio tvm  
orderem  i 6 m edalam i, pod
czas w a lk  c m iasto Osan.

Dżio Nien Gu ma przeszy
w a jący wzrok, k tó ry  zdaje się 
w idzieć wszystko, ostre rysy : 
zdecydowany w yraz tw arzy, 
znam ionu ją  s ilną  wolę. A le  
gdy uśm iecha się, tw a rz  jego

rozprom ienia się i  łagodnieje 
Ma on za sobą ciężkie dz iec iń
stwo i w o jenną młodość. O j
ciec jego b y ł fo rna lem  u ja 
pońskiego obszarnika i ch ło 
piec, gdv ty lk o  dorósł, także 
m usia ł pracować. Ledw ie  m ia ł 
czas nauczyć się czytać i p,- 
sać.

G dy w  1945 roku . A rm ia  
Radziecka w yzw o liła  Koreę i 
władzę ob ją ł rząd ludow y, ży
cie po raz pierwszy uśm iech
nęło się do Dżio N ien Gu. O j
ciec w  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j 
o trzym a ł 2 ha ziem i, zbudo
w a li sobie now y domek. Dżio 
poszedł do szkoły i w ciągu 
4 la t skończył 6 klas. Nauczy
ciele m ó w ili, że jest bardzo 
zdolny i pow in ien iść na wyż 
szą uczelnię. Jasna przyszłość 
stała przed n im  otworem...

Potem  przyszli A m erykan ie  
zab ili m u ojca, zbu rzy li nowy 
domek i szkołę, do k tó re j nrua’ 
iść Dżio N ien Gu. Znow u po
w ró c iły  czasy te rro ru . w o jnv 
okruc ieństw a i przelewu k rw i

Dżio N ien Gu zgłosił się jako 
ochotn ik do arm ii.

N ieśm iało, z zakłopotaniem , 
opowiada on o swoich czy
nach bojowych, za k tó re  o - 
trzym a ł medale i z ło ty  order 
bohatera jeden ze 120 w  ca
łe j K ore i A le  znika gdzieś nie 
śmiałość, gdy Dżio opow ia
da o na jcennie jszej nagrodzie: 
o le g itym a c ji pa rty jn e j. I m ó
w i nam leszcze, że m usi doko
nać czegoś naprawdę w ie lk ie 
go i n iezwykłego, bo prze
cież jest teraz członkiem  P a r
tii.

Gdy pytam y go o p lany na 
przyszłość, Dżio N ien Gu o- 
powiada nam, że chcia łby po
zostać w  a rm ii, uczyć innych . 
Sam teraz bardzo dużo pracu- 
ie nad sobą. czyta, uczy się. 
„Z resztą — dodaje — teraz 
fo nieważne. Jąk zwyciężym y, 
zobaczy sie‘\

I  znów tw arz jego ośw ietla 
ih łop ięcy dobry uśmiech.

H A L IN A  K R Z Y W D Z I A N K A
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